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Ruch
ROK XXIV-1934/5. Nr. 5

Pedagogiczny

Nazwą „ancropozofji" czyli „wiedzy o człowieku" określa Ludwik Steiner swo­
ją_ ,,naukę", obejmującą co.1:rawda z_na_cz~ie. szerszy, z~k~es, niż na to wskazuje
JCJ ~azwa, bo całokształt wiedzy o świecie 1 - zaswiecie. Oparta na zupełnie
specjalnych metodach poznawczych, ,,nauka" ca różni się zasadniczo od właści­
wych nauk, posługujących się metodami „logicznemi'", rakierni, jak obserwacje,
analiza, indukcja, dedukcja i t. d., zbliża się natomiast do tych typów „wiedzy",
które czerpią swe poznanie z c. zw. źródeł wewnętrznych. Dzięki temu też
stanowi anrropozofja nietyle naukę w przyjęrern znaczeniu, ile raczej pewien
system filozoficzno-religijny. Jakoż zgodnie z tym charakterem tworzą jej wy­
znawcy rodzaj „gminy" lub „kościoła", zbudow.mego na kulcie dla mistrza
oraz na wierze, wyjaśnianiu (egzegezie) i dalszern rozwijaniu jego nauki.
W tern też znaczeniu ancropozofja rozpowszechniła się w wielu krajach Euro­
py i Ameryki, krzewiąc się w postaci towarzystw, pism a zwłaszcza szkół.
Szkól tych istnieje obecnie tak wiele, że śmiało mówićby można o „S z k o I­
n i c t w i e anrropozoficznern", tembardziej, że reprezentowane S<! w niem
wszystkie zasadnicze stopnie szkól, a więc (przeważające) szkoły powszechne,
szkoły średnie z głównym zakładem, znanym pod nazwą „Waldorfschule" lub
,,Waldorf-Ascoriaschule" w Stutgarcie, i szkoła wyższa, którą stanowi t. zw.
Goetheanum w Dornach pod Bazyleją.
Tej zewnętrznej rozbudowie szkolnictwa odpowiada również znaczny rozwój
pedagogiki antropozoficznej, posiadającej już nader bogatą li:e~a~urę ! cz:i:o­
piśmiennictwo. Pedagogika ca, mimo osobliwych swych załozen I wniosków,
zasługuje na bliższe i objektywne poznanie, zawiera bowiem wiele, tr~fny_ch
spostrzeżeń, głębokich intuicyj i zastanawiających twierdzeń. Szc,::e~olme cie­
kawe są poglądy antropozoficzne, dotyczące p_ s y c, ~ ? 1 ? g J I g e n :­
t y c z n e j i w y c h o w a w c z e J, aczkolwiek roznią się one przewaz-
nie zasadniczo od psychologji naukowej. . . . .
To też z obszerniejszej naszej pracy, pośw1ęcon~J. ,,Pedag?g_1ce antropoz?f1~z­
nej" ogłaszamy w tern miejscu rozdział, omawiający _własme to z!.gadmeme,
poprzedzając go kilkoma niezbędnemi dla z~ozum1ema psycholo.~Jl uwagami
ogólniejszemi o_ metafizycznym „s k ł a d z 1 e c z ł o w I e k a •
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Analogiczną jest i fi z j o _l o g j_ ~ antropozoficzna: wyrozma o_na w czło­
wieku trzy „systemy",. a mianowicie: system ner w o w? -,z m_y sł 0_
wy czyli głowowy <_Kopfsystetn),_ system p1e_rs_1owy
(Brusrsysrem) czy 1 i ryc m I cz ny (t. J· system oddychania 1 obiegu
krwi), oraz s y s ce m dolny, ka d _ł u-b owy lub system przemiany
marerji i ruchu (Stoffwechselsystem, Ghedrnapensystem, Bew_egungssystem
i c. p.). Nie jest to [zdaniem leka~za0antropozota, D;,ra Eugeniu~:a !<olisko
(,,Die Dreigliederung des men~chlichen ·Orga~1smus w_ <zasoprsoue „Die
Drei" I R. 5 /67)] , układ anatbm1czno-morfolog1czny, l_ecz f -u_ n ·k c J o n a I­
ny, c. zn., że „systemy te działają w.½ aż d y_m pun½c1e organizmu ludzkiego,
tylko że w pewnych punktach ludzkiej orgamzaq1 działa dany system bardziej,
niż w innych".
Każdy z powyższych systemów o~n~cza syste~ zarÓ\~no fiz~cz1?-y, jak i .psy­
chiczny, to reż k~dy z, n_ich rząd_z1 f1zyczneI? 1 psy~_h1cznem :~ciem _człowi~ka.
i to w tym okresie właśnie, w którym sam się rozwija. Rozwój bowiem dziec­
ka polega na kolejnem rozwijaniu się ·er.eh poszczególnych systemów. I tak
w pierwszym okresie .(do 7 roku) rozwija się „system głowowy , w drugim
(do 14 r.) ,,system ryrrniczny", w trzecim (do 21 r.) ,,system dolny".

W związku z tą fizjologją rozwojową pozostaje również p·a to log j a rozwo­
jowa. Tę odróżnia Steiner od patologji człowieka dorosłego. Ecjologja '(ze­
spół przyczyn). bowiem chorób u dzieci jest zupełnie różna, niż u Judzi doro­
słych. I rak w okresie pierwszym wszelkie charakterystyczne dh tego wieku
choroby powstają z systemu „głowowego" względnie nerwo-zmyslowego,
w okresie trzecim.-, z systemu ruchowego, względnie kadłubowego, w dru­
gim zaś z systemu rytmicznego (i to do 9 roku przeważnie z systemu odde­
chowego), następnie zaś z systemu obiegu krwi.

Zgodnie z charakterem anrropozofji, u j rn u ; ą c y m c z ł o w i e k a
jak o całość, powyższym podziałom odpowiadają dalsze trójkowe po-­
działy rozwoju człowieka, względnie dziecka, przyczem każda dalsza faza jest
zawsze szczególnem tylko rozwinięciem jednego momentu z pośród wszystkich
trzech, zawartych w fazie poprzedniej i rozwinięta, przechodzi do fazy na­
stępnej. Tak np. obok wymienionych faz, przyjmuje Steiner jeszcze podział
na fazy wedle momentów: wola, uczucie i myślenie. Wszyst·
kie one istnieją już oczywiście w okresie pierwszym, wszelako rządzącą silą
w tym okresie jest „wola", znajdująca wyraz w „re 1 i g i j n ej" postawie
dziecka wobec świata 1). Okres drugi stoi pod władzą uczuć, czemu odpo­
wiada znamienna symboliczno-artystyczna postawa dziecka wobec świata. Stąd
pochodzi głębokie znaczenie wychowawcze rytmu, muzyki i wogóle sztuki
w tym okresie. W trzecim okresie wreszcie wysuwa się na czoło m y ś l,
ogarniająca stopniowo całą ludzkość i wszechświat.

1) ,.Wola człowieka, a tern samem jego charakter, rozwiną się zdrowo tylko wówczas,
jeś!i „człowiek "." tym_ ~kresie _życia doznawać będzie głęboko wnikających impulsów
religijnych. W jednolitej organizacji woli wyraża się stosunek człowieka do całoksztal•
tu św!ata. Jeżeli człowiek nie czuje się _głęboko związanym z istotą duchowo-boską, to
wola Jego 1 charakter muszą pozostac niepewne, niejednolite i niezdrowe". L. S t e 1-
n er: .,Die Erziehung des Kindes" (str. 46).
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I. OKRES PIERWSZY ROZWOJU DZIECKA: OD URODZENIA
DO POJAWIENIA Slf Zl;BOW STAŁYCH (l-7 ROKU ŻYCIA).

w pierwszym okresie, jak wiemy, dziecko tworzy cz r f • d
kiem swój organizm fizyczny. Dalszy rozwój będźl/ tolrkmuie prze ewszyst-

1 h R '· b d · Y o rozrostem form.·Już usta onyc . ozwoJ ten ę zie normalny lub anormaln I . • d· · f · . y za ezme o tegoczy owa pierwotna orrnacja zasadmcza dokonała się I · · · . .'. · d . . na ezyc1e czy tez wadli-
wie. Totez p1erwszem za amern wychowania w tym ok · · , d. . . res1e Jest: czuwac nazdrową formacja organizmu dziecka.
:Zgodnie z cą zasadniczą funkcją dzi~cko jest w cym okresie istotą nadewszysr­
ko z m y s ł ~ w ~' a ~a:v,ret, ~amm wykształcą się poszczególne jego zmy­
sły, cale Jego ciało Jest niejako Jednym zmysłem. Nie znaczy· to b d · k

b ł 1 k . f' y ziec o
wów_czas . Y_ o t_ Y o i~-~?tą iz~czną;. "'.'szak obok ciała fizycznego istnieją
w mem 1uz '.1wie_ ,,powłoki '. a mianowicie eteryczna i astralna. Ponieważ
jednak _pierwias~ki te (psychiczne i duchowe) i:i,ar~zie is~nieją jeszcze tylko
w sra_n1e zaczątkowym, prze~o tworzy wprawdzie istotę jednolitą: cielesno­
psych1czn?•du_c~ową,. ale ~wr?~oną P;z~dewszystkiem n a z e w n ą r r z,
ku ntaczającej )~ rze~zywiscosc1, ku światu. ,,Psychofizjologicznie" przeważa
w tym okresie; jak w1~n:1Y, system . n e r w o_- z m y s ł o w y czyli g ł 0•

w y. !oc~z. dziecko zy!e wyłącznie w obrębie swego organizmu fizycznego,
:a raczej w ścisłym orgamcznym związku z otaczającym je światem, który wchła­
nia w siebie zapomocą zmysłów i wyraża zapomocą systemu nerwowego. Ten
.ścisły i całkowity związek dziecka ze światem otaczającym określa Steiner wręcz
jako stosunek „religji cielesnej" (leibliche Religion), gdyż jest on podobny

-do stosunku człowieka wierzącego, który uczestniczy w aktach kultu, stano­
wiących akty k o m u n j i c. j. zespalania się z bóstwem. Stosunek ten
wyraża się w „miłości" t. j. w owem jedynem pełnem oddaniu się
dziecka wszystkiemu, co je oracza, a przedewszystkiem otaczającym je ludziom,
w szczególności zaś rodzicom. Naturalnym objawem tej miłości jest pewna
-chnrakrerysryczna dla tego okresu postawa dziecka wobec świata, którą Steiner
określa jako w ł a ś c i w e n a ś 1 a d· o w a n i e - t. j. naśladowanie bez­
wiedne, organiczne (Nachahmung).
Dziecko. ,,naśladuje" w cym czasie wszystko, cokolwiek znajduje się w jego
-oroczeniu, co w jakikolwiek sposób na nie oddziaływa. _,,Naśl~duje" t. zi:i,. nie
tylko odbija zmysłami i odtwarza aktami, lecz p r z e J m U_J e _w najgłęb­

·szą warstwę swego_psycho-fizycznego organizmu. ~szak całą J,~go morę w ~ym
.,,formacyjnym okresie znamionuje „plastycyzm" t. J· podacnosc_na kształtujące
jego psychikę wpływy. Zasada formowania się jest :"pra~dz1e, :';'~wnę~rzna,.
(,,ciało eteryczne"), lecz dzięki nieodzownemu scano:"1 ,,_m1ękkosc1 czyli pla­
styczności istoty dziecięcej oraz dzięki owe~u. pod~mu się na zewnątrz wp!Y·
wy zewnętrzne są niezmiernie silne, głębokie 1 doniosłe dla_ ~alszego rozwoju.
To też nie „dziedziczność" stawia Steiner na pierwszem mu:JSC~, le~z t? wła­
śnie „organiczne naśladowanie" środowiska. Stąd pocho~z1 mezm1~rm,e do­
niosłe, a nawet wręcz decydujące O całym dalszym rozwoju _znacze?1e sro~o­
wiska, zarówno fizycznego, jak i duchowego, przedewszysck1em ,zas _o~aczaJą•
•cych dziecko ludzi c. j. rodziców, pielęgniarek_ or~z wych?wawcow 1 1c,h po­
.stępowania. Ponieważ jest. co okres kszcałtowam~ s1~ org~mzmu,. przec~ ~rodo•
-wisko wpływa na sam pro.ces organo-cwórczy, sięgają('.; az do naJdrobmeJszych

I I
I
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'ł, P do formowania się odnoży i sposobu chodzenia: pochylonego:szczego ew, n • h 1 · h) p •·( na paluszkach") lub odchylonego, (na stopac wzg . na piętac . odobnie-

." c h i cz 'n e zachowanie się otoczenia działa w sposób kształcu1·ący-i psy b , f ..
względnie zniekształcający, a więc chor~

1
odrv:orc~y 7a ormowanie_ się_ organów

dziecka: dziecko· bowiem, jako istota nas a ująca i p ascyczna, prz~JmuJe w swój_
1formujący się organizm dział~nie zew?'ętrzne; _wszak scano';,1 Of.IO jeszcze­
jedność psychofi~yczną_, gd~ż siły psychiczne ~,,Ciało_ ecer_rczne ) me :;,rdzie­
liły się jeszcze z Jego ciała fizycznego, lee~ tkwią w ?iem Ja½O „powłoki . Tak.
np. wybuchy afektów gniewu_ w oto:ze~m _wy:vołu Ją_ w dziecku wstrząs psy-­
chiczny, który staje się przyczyną ,PoJa~ie~ia s~ę u niefśo - szkar~aty1:Y· ( !)
W podobnie chorobocwórc:y sposób działać ma,ą n~ dziecko ~p._gniew 1 groź-­
by nauczyciela. Co więcej nawet obłuda nauczyciela (np. świętoszkosrwnj ,
którą dziecko „naśladuje" t. j. odtwarza w sobie, działać ma poprzez system
nerwo-zmysłowy na kształtowanie się systemu trawienia, pobudzając gruczoły·
żółciowe do zbytnich wydzielin, co, rzecz jasna, musi następnie odbić się na.
całej dalszej konstytucji fizycznej człowieka.
z takiego stanu rzeczy wynika niezmierna odpowiedzialność wychowawców
dziecka oraz z as a d n i c z y p o s t u I a t wychowawczy, obowiązujący·
w tym okresie, a mianowicie postulat c w o r z e n i a n a I e ż y t e g o,.
zdrowego środowiska wychowawczego. Jedyny bowiem
środek oddziaływania wychowawczego w tym okresie stanowią nie słowa, po-­
uczenia, rozumne przekonywania i t. d., lecz - czyny, rzeczywiste fakty, ży-­
cie; tamte nie znajdują jeszcze dostępu do dziecka, w którem „ciało ererycz­
ne" (siedziba przedstawień, przyzwyczajeń, pamięci i c. d.) nie jest jeszcze
,,wyzwolone" z powłoki „astralnej", w którem tedy jedynie przez s a m o­
r z u c n e f o r m o w a n i e s i ę wytwarzać się mogą odpowiednie for­
my „myślenia" i postępowania. Toteż czego się człowiek „uczy" jako dziecko­
w tym okresie, a zwłaszcza w pierwszych 3 latach swego życia - powtarza.
Steiner za Jean Paul'ern (,,Levana oder Erziehungslehre") - przewyższa nie­
zmiernie swem znaczeniem wszystko, czego się potem uczy młodzieniec w_ cią­
gu 3 lat swych srudjów akademickich.

Dziecko bowiem nabywa w tych trzech pierwszych larach przedewszystkiern.
owej głębokiej mądrości, która tkwi w zdolności c h o d z e n i a, m ó w i e-­
n i a i m y ś l e n i a.

C h ó d co zdobycie przez organizm nowej (w stosunku do poprzedniego­
„pełzania") pozycji rów n o w ag i wobec świata, a temsamem nowej

-orjentacji, 1:ffiOŻliwia)ącej _człowiekowi swobodę ruchów, opanowanie świata.
Wytwarza się nowy, jedynie dla c z ł o w i e k a charakterystyczny stosunek
między nogami a ramionami i rękami, równocześnie swój wyraz znajdujący·
w odpowiedniej równowadze psychicznej. ,,Wyzwolone" ramiona i ręce stają
się narzędziami życia wewnętrznego, nogi zaś służą nadal ruchom ciała. Jedna­
kowoż dzięki własnemu r y t m o w i, i one także wnoszą element rytmiczny­
~ życie ~uszy. - W chodzie, w jego rytmice tkwi głęboka wiedza statyczna.
i ~ynam1czna, ~ zarazem czynnik kształtujący nieświadomie całą duszę czło­
~1ek~. ,,Albowiem w samy1:1 sposobie, w jaki człowiek stoi i stąpa, zawarty·
Jes~ Jefśo I_os. Kto wykształci w ~ob!e zmysł dla tych spraw, t. j. dla sposob~­
w Jaki dziecko stąpa: czy raczeJ piętą czy też raczej na palcach, czy racze}'
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ciężko czy też lekko, ten dostrzeże już w tern ZJ·awisku f
r;ikter człowieka dorosłego".1) pre ormowany cha-

ów wpływ chodu, a raczej równowagi dolnych i g' ·eh k , . .
· · · d k" orny onczyn na zycteduszy przejawia się prze ewszyst iem w stosunku do, · d · d , . m o w y, a w szczegól-

noscd1 _ ~ procesu tRworzent; zkan 1 głosów, do czynników t a k t u i m e-
l O J 1 mowy. ytm nog ształtuje budowę wewnętrzną zd , ,
ramion i nóg kształtuje artykulacje głosów. Dziecko k , an,hr'odw1:10waga

· k .. . · , torego c o Jest re-
gularny, pewn,r 1 ';t~ ~owny , _huduJe również takież zdania, dziecko zaś, cho-
dzą';e w sp~sob oęzkt c~y tez „wlokące za sobą nogi"; nie umie formować
zda~ zamkmętr~ w ~obie, całyc~, wyraźnie od. siebie oddzielonych. Rytmika
i ra t m_o~y za_ ezy te Y wRrost o rytmiki i taktu chodzenia. Ucząc się należy­
cie. chodzić, ~zteck~ uc~y się zarazem należycie mówić, czyli ściślej : przygoto-
wuje warunki należytej mowy. - Harrnonja ruchów ramion 1· rak odbii ·.. . I d . ., ip się
w harmo~Jt a_ raczej w m~ o yjności poszczególnych głosów, której brak
wpływ~ ujemnie n~ m~dulaqę mowy. - Tak więc i tu otwiera się niezrnier-.
nie "'.az~e pole dz~ałanta dla wychowawców. Późniejsze bowiem błędy w wy­
mow'.e 1_ V: ~owie są_ n~st~pstw~m wczesnych zaniedbań wychowawczych
w dziedzinie r~wnowag1 ~og_ 1_ r~m10n. To t_eż „nauka chodu" musi wyprzedzić
„naukę mowy . Znaczenie Jej Jest tern większe, że mowa wiąże się znowu
ściśle :;. .. m y _ś l e n -i e m, stanowią:em dalszy, n a s t ę p n y moment
w rozwoju dziecka. Następny, gdyż dziecko uczy się mówić p r z e d my­
śleniem, przed zdolnością _do myślenia. Uczy się mówić zapomocą samego
n a ś I a d o w n i c t w a głosów słyszanych, ich rytmiki i rnelodji. Mowa,
właściwa jedynie człowiekowi, pozostaje w ·ścisłym związku z budową jego na­
rządów mownych. Narządy te istnieją już u zwierząt. Już tam istnieje zdol­
ność wydawania głosów. Jednakowoż funkcja ich u zwierząt jest zupełnie
inna, niż u człowieka. Tarn one - wedle Steinera - kształtują jeszcze
-f i z y c z n i e c a ł y o r g a n i z rn: u lwa cała postać buduje się na
formacji klatki piersiowej. Rozwój morfologiczny zwierząt dokonywuje się
i polega na przeksztalcaniu się tych organów piersiowych „ku górze" - w na­
rządy mowne, usta i c. d. równolegle z postawą całego 'organizmu, z chodem
i t. d. To też, gdy zwierzę „zamknięte jest w sobie" - człowiek, istota prosco
chodząca i swobodnie władająca ramionami, przejmuje z otoczenia (ludzkiego)
i naśladuje głosy, a zapomocą głosów przejmuje zarazem z otoczenia_ e I e­
m e n t d u c h o w y, który przetwarza w nim - a zwłas~cza w_ dziecku -
całą jego organizację. Stąd niezmierna ważność tego, co i jak dziecko słyszy
z zewnątrz, a zwłaszcza od otaczających je ludzi,. ważność nie tylko specjalna
ze względu na przyszłą m o w ę dziecka, lecz i na ogólny. a głęboki wpły":
'. i z y c z n y i p s. y c h i cz n f· Fizyczn!e działa na _dziecko m?wa ludzi
Je otaczających niezmiernie wnikliwie, w~ływaJąC n~ całą Je~o org~?t~ną for­
mację. Mowa łagodna działa inaczej na rozwój organów, , antzeli, rno':a
opryskliwa, gniewna, nerwowa (działanie co ma_ się d~konywac za posred?1c­
twern wydzielin wewnętrznych, tak ważny~h, _1ak wiadomo, ze sta~ow~ska
organotwórczego). Stąd późniejsze anornalje fizyczne 1 nerwow<;, sięgające
nieraz swerni przyczynami aż do - sposobu mówienia wycho:,vawcow w okre-
. k S d k · · 'c' n a u k 1 m o w y wo-s1e wczesnego rozwoju dziec a. tą ta ze _waznos

1) L. Steiner: ,,Padagogischer Kurs fiir Schweizerlehrer" (str. l5).



góle, w ścisłym związku z rytmiką dolnych odnóży i harrnonją ruchów ramion
czyli z t. zw. e u r y t m j ą. . _- .
Dopiero na tle mowy, zrazu czyst? or~amczno-f_on~~yczneJ, kształtuje się
m y ś I e n i e. O nauce mowy będziemy ies_zcze mow1~1 1): Zapomocą m y­
ś J i (przedstawień) człowiek - wedle Steinera - UJIDUJe tylko konkretny
kształt rzeczy zewnętrznych, czyli zewnętrzną naturę, zapomocą m o w y
duszę" środowiska, a zapomoq c h o d u jego „ducha". ,,Duch, duszar natura oto kolejność, w jakiej życie zwraca się do człowieka, który w nie

wstępuje. - W myśl tej zasady najbardziej „naturalistyc:znem" jest to, co
w naszem dzieciństwie przejmujemy z zewnątrz zapomocą naszych m y śl i.
Bardziej „duchowem" jest co, co otrzymujemy zapomocą s ł ó w, _a całko­
wicie duchem przeniknięte jest to, co zdobywamy zapomocą statyki i dyna­
miki naszych ruchów chodnych" (o. c. str. 15).
Już z tej ogólnej charakterystyki pierwszego okresu dziecka ( do lar 7) wyni­
kają dalsze wnioski wychowawcze i leczniczo-wychowawcze, opierające się na
e l a s c y c z n o - n a ś I a d o w c z e j naturze dziecka. O niektórych
z nich, najpoważniejszych, była już mowa. Dotyczą one przedewszystkiem
urządzenia środowiska wychowawczego, które powinno być ile możności jak
najzdrowsze pod względem fizycznym, duchowym i moralnym. Do tych czyn­
ników środowiskowych należy również r a d o ś ć i p o g o d a otoczenia,
a więc „wesoły wyraz twarzy wychowawców a przedewszysrkiern rzetelna, nie­
wymuszona rniłość.Taka bowiem miłość, która przenika niejako swem ciepłem

- otoczenie fizyczne, ,,wylęga", w dosłownem znaczeniu, formy organów fizycz­
nych" 2).
Z wpływem środowiska wiąże się również sprawa p o ż y w i e n i a oraz
oddziaływania ś w i a t ł a i b a r w na dziecko. Pod tym ostatnim
względem Steiner utworzył w ślad za Goethem-własną „t e o r j ę b a r w".
Wychowawcze oraz leczniczo-wychowawcze jego wnioski są pod cym wzglę­
dem m. in. ·następujące (przyczem wskazania wychowawcze odnoszą się do
normalnych temperamentów, których Steiner zgodnie z tradycyjną nauką wy­
różnia cz t e r y, wychowawczo-lecznicze zaś do dzieci nerwowych, np. zbyt
melancholijnych i c. p. słowem do dzieci, u których pewien element tempera­
mentu występuje w szczególnym stopniu natężenia) 3): oto w przeciwień­
stwie do lecznictwa naturalistycznego i marerjaliscycznego, które np. stosuje
do dzieci podnieconych barwy uspokajające, zimne, a więc np. niebieskie, a do
dzieci astenicznych (o słabej zdolności reagowania) barwy podniecające, cie­
płe, np. czerwone, Steiner żąda o d w r ó c e n i a tej metody, a to na zasa-

1) Za niezmiernie ważny dla rozwoju ,mowy uważa Steiner również rozkład snu
i c z u w a n i a u_ dziecka. Dziecko, które śpi za dużo, wytwarza w sobie ociężałość
chodu, niechęć do chodu, a zatem także powolne, ociężałe tempo w mówieniu. Jeżeli
zaś dziecko używa za mało snu, wówczas nie panuje należycie nad swemi nogami
i chodem, chodzi niedbale, a równolegle z tern nabywa także zbyt pośpiesznego tempa
w mówieniu i „potykaniu" wyrazów, - które wyrodzić się może w jąkanie. - Stąd
wniosek pedagogiczny, że należy czuwać nad należytym wymiarem snu dziecka, oraz
wniosek t e r a p e u t y c z n y, że błędy mowy należy leczyć zapomocą snu t. j.
odpowiedniego rozkładu snu i czuwania.
2) L. Steiner: ,,Die Erziehung des Kindes" (str. 30).
3) N a u ka o temper am en tac h odgrywa w pedagogice Steinera nader wy­
bitne znaczenie. Podobnie n a u k a o ba r w a c h.
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dzie b a r w d O p e ł n i a j ą c y c h • d .• 1 · 1 · tw1er zac ze np bdzia a me wprost, ecz przez barwę dopelr • . ( . ·b: · arwa czerwona
organa fizyczne dziecka (?), analogiczni/tJ~cbą me 1:s~ą), którą wytwarzają
(C. d. n.) ez arwa meb1eska.

D-r J. Mirski

SAMORZUTNE ZESPOŁY DZIECIECE
W WIEKU SZKOLNYM .

(CIĄG DALSZY)

Związek nie jest zjawiskiem powszechnem • nie wsz rki d ·• • · , k . . · ys ie zrewczęra są człon-
k1mam1 Z'\\ raz u, a nawet me odczuwają wewnętrznej potrzeb I . , •
d · z 'k • . . Y przyna eznosci. o mego. tego wym a, ze z w 1 ą z e k n i e 1• e s t p h ·. , . . . syc 1czną
k o n 1 e c z n o s c 1 ą 1. z~yk'.e z~w~z1ęcza swoje istnienie przypadkowym
wp!yw~m zew?ętrznym. Pojawienie się Jednego związku na terenie szkoły po­
budza m~e dz1ew~zęt~ do utworzenia zespołów, ·opartych na podobnych zasa­
d~c~. Zw_1ązck staje się do pew?ego ~topnia m o d ą, przestrzeganą na tere­
me Je?neJ, szk?!! ara~ rozszerzaiącą się p_rzy sprzyjających warunkach niejedno,
krotnie rowrnez na mne szkoły. Cele 1 zadania, które związek sobie stawia
przy założeniu i które w mniejszym lub większym stopniu realizuje, są rów­
nież zależne od rozwoju i usposobienia członkiń, wchodzących w skład związku.
W zasadzie nie budzą one żadnych poważniejszych zastrzeżeń pod względem
wychowawczym. Zależnie od celów, sprecyzowanych przy zakładaniu, wżględ­
nie urzeczywistnianych w działalności, wyodrębniają się pewne odmiany związ­
ku o specyficznych właściwościach, jak np.: ślubowanie dotrzymania sobie
wzajemnej wierności (związek przyjacielski), udzielania sobie
w z a j e m n e j p o m o c y, aby tern łatwiej wyrobić się na dzielne jedno­
stki i szlachetne charaktery (cel etyczny), wsp ó I n a z ab a w a i prac a,
bądźro dla korzyści własnych lub szkolnych, bądź też dla dobra publicznego
(kółka rozrywkowe i towarzyskie) i t. p. Stosunek między ;złonkinia?1i. związ­
ku cechują: zaufanie, wzajemna szczerość i gorąca sympatJa. Członkinie uwa­
żają się za przyjaciółki; niekiedy - jak za?bserwow~la L_. Vecerk~ - nazyv.:a­
ją się „siostrami związkowemi". Zdarzają się wypadki - Jak pod~Je wspomm~­
na amorka, - że członkinie mają jednakowe pierścienie lub specjalne odznaki,
przedstawiające symbol związku i zaopatrzone w m~n?gramy. Bardzo.cz~sto
odznaka posiada kształt serca i zawiera hasło, precyzy101e wy~af:o.;:-ane I pi~k­
nie ozdobione, np. ,,wierna aż do śmierci", ,,wszystko z _m1l~sc1 , .,,obronca
prześladowanych" j t. p. Tło i nici do ha'.to~an!a _są odpow1ed01_0 do~r~ne, np.
kolor czerwony jako symbol miłości, i niebieski, jako symbol w1e_r?os_c1. ..

· ' · k · · c s p r z e c z n o s c 1 rozbież-Cechą charakterystyczną zwręz ·u Jest razą a ,1 . , .
.. . . e a l 1· z a c 1· ą Szczego me wvrazruenosc m I ę d z y z a m 1 a r e m a -r · . . ·· 1 •

· · · · · J' • · · agę na czas crwama związku. Bywa, ze
w~stępuJe rózOJca! Jeze I zwroc1_ się uw k , 'I bują pod przysięgą gotowośc
dziewczęca składają przyrzeczeme, często roc s u . . , ... • . k . d I ania wzajemne] wrernoscr 1 szczero-stałej przynależności do zwraz ·u t oc 10w d k , k · ·, . : , .. d k związek trwa bar za rot o I w naj-sci aż do śmierci. W rzeczyw1stosc1 Je na . • l k" do. . wspólnego uczęszczania cz on mlepszym wypadku utrzymuje się przez czas
szkoły.
Ruch Pedagogiczny
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XI. ZESPOŁY FLUKTUACYJNE.

, • zes oły posiadają pewne wspólne cechy cha-
WszyStkie dotychcz~s om?':1~ne_ezj;enność członków, wchodzących w skład
k e a m1anow1C1e. nr · k ł · · dra terystyczn , . I , , t wania istniejącą, w zwraz ·u ze sra ą 1 Je no.

danego zespołu, ort c.:;,f ?s~ :ści te 'oczywiście nie występują w formie do­
kierunk_ową potr~e. i' asCIWniu tego określenia; przeciwnie, posiadają one
skonałCJ oraz w sCislem znac~euwydatniaJ·ą się_ co pragnę podkreślić z wiel-

b· y charakter re atywny 1 . · d · l ·wy rtn . . 1 · na tle porównywama odpowia ającyc 1 1m stosun.
kim nac1sk1em - wy ączme ' , . , · · · · · • .1 ł • k , ych wspomniane właściwości poJawiaJą srę w mruej,
ków z zespo ami, w tor . k k · ł• w dnich rozdziałach kil ·a rotrue zwraca em uwagę na
szy°;- st?,Pmu. ł' popp:tkażdym względem ód stopnia rozwojowego dzieci,
zaleznosc zespo ow · d · ·• k zywałem nai'różniejsze odchylema o normy przeCiętneJ oraz
następme wy a , · , · · · d 'd I · · '.. d d · ny uwarunkowane własc1wosciam1 m yw1 ua nerru, me rno-
roznoro ne o mia , 'k' I · d ·• · • 1· nych i silnych wpływach czynm ow postronnyc 1, pozam ywr- ·wiac JUZ o icz . d ., • ł h k
du;lnych. Pomijając te odchylenia należy stw,1er zrc, z

1
edze_spo y teł c ~ra :te~y-

. 1 dnie stała prZ}'należność członków, wzg ę me trwa e rstrueme,
zuJe wzg ę d. • f W · · 'a w ewnych wypadkach również wzglęcme prosta ?rma. , przec1:"'1en-
stwie~o tej kategorji odróżnić możemy takiedtypy zeskpoł~w, kt?r_e po?

6
kaz~ykm

lub niektórym z powyżej wskazanych wzglę o"'. V:Y aZUJ~ mnteJszą u wrę -
szą różnicę. Skład tych zespołów nie jest wyrazme okres~ony: wsku~e~ czego
istnienie samego zespołu jest krótkotrwale, albo w dalszej d_ziałalnosc1 _oparte ·
na zasadach istotnie różniących się od początkowych; wreszcie względnie pro­
sta forma ustępuje miejsca, przynajmniej w większości przypadków, formie
złożonej, w której krzyżują się najrozmaitsze interesy form stosunkowo J.JCO·

srszych. Ze względu właśnie na n ie s ta łoś ć cz ł o n k ó w oraz n i e­
u st a n n ą mody fik a c.j ę dział a n i a nazywam je zespołami flu­
kcuacyjnemi.

Muszę się zastrzec, że zespoły fluktuacyjne w tern znaczeniu różnią się zasadni­
czo od masy fluktuacyjnej, przeciwstawionej przez P. Petersena 1) grupie zor­
ganizowanej. Masa fluktuacyjna ma wybitny charakter atomistyczny, tworzy
się pod wpływem wspólnego wrażenia zmysłowego i uczucia i rozpada się na­
tychmiast wraz z zanikiem tych bodźców. Pozarern masa fluktuacyjna, jak to
zresztą wyraźnie wskazuje wyraz „masa", zawiera mnóstwo cech wspólnych,
właściwych tłumowi psychicznemu. Natomiast zespoły fluktuacyjne zawdzię­
czają swoje istnienie głębokim potrzebom wewnętrznym i zbliżają się do
gr u~ . z_ or g ~ni z o w a ny c h, w których członkowie, zachowując swoje
~art~SCI _mdyV.:1dua(no-osobowościowe, uświadamiają sobie własną odrębność
1 ~zuią srę zwrązam _wspól~emi konkretnerni celami. Jeżeli porównywujemy
~b1e k~tego:Je zespołow! t. J. z~społy wzgl~dnie stałe i trwałe z zespołami fl1;1·
ktuacy!nem1 ze stanowiska zamteresowama, łatwo zauważyć, że członkowie
zespolow_ ~?tychc~as omówionych kieruj-1 się zainteresowaniem stałem „nie­
pr_zerv.:ame trwaią~em, P?dczas gdy członków zespołów fluktuacyjnych zna•
m10nuJe w zasadzie z a I n tere s o w a n i e c h w i l O w e, wypływające

1
) Petersen P. - Allgemeine Erziehungswissenschaft, rozd I t Grundbegriffe.Str. ·6. z. p. .
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:z pocrzeb i pdop_ędów danej bc_hkwili i skierowane na doznanie przyjemnościi pożytku, zgo me z oceną su Je tywną 1).
zespoły fluktuacyjne przejawiają się w dwóch wyraźnie d b · · h •· h • . ' wyo rę maJącyc się
odmianach, zarysowuiącyc się na tle wzajemnego ustosunko • • 1k · b , warna się cz on-
ków. Srosune ten moze yc oparty na zasadzie równorzędnos'c" lb

d ' · · d dk . 1 a o na zasa-
dzie nadrzę nos_o 1 ~~ ~?rzą 0:v~01a: Zależnie od tego stosunku członków,
jako P?dstawy kla~y_flkaq1, wyłaniają się zespoły fluktuacyjne, oparte na zasa­
dzie rown~rzędnoSCI. oraz zespoły, o~arte n~ z~sadzie nadrzędności i podpo­
rządkowama. ,Wresz~1~ formą pos,re~mą, zaw1eraiącą w pewnej mierze pierwia­
stki obu typow wyzeJ ,wyszczegolmonych, jest zespól około t. zw. specjali­
stów. Każdy z tych typow będę rozpatrywał osobno.

a) Ze sp o ł Y oparte n a z as ad z i e r ó w n o r z ę d n o ś ci.

Obserwując ży_cie szkolne, łat_wo zauważyć, że w pewnych wypadkach tworzą
się zespoły, k'.o.r_rch członkowie, poza sa~y1:1 ze~poł~m, nie utrzymują żadnych
crwalszych I smleJ_szy:h ~tosunko:" przyjacielskich I koleżeńskich. Zespól raki
zawdzięcza swoje istrnerne specyficznym warunkom i tworzy się w ścisłej za­
leżności od stanu, nastroju i usposobienia jednostek, wchodzących w jego skład.
P o d o b i e ń s t w o s t a n u u c z u c i o w e g o i p o c r z e b, zwłaszcza
zaś w r o d z o n e j s k ! o n n o ś c i d o r u c h u, oraz inne o k o 1 i cz­
n ości sprzyjające pobudzają dzieci do realizacji wspólnych celów, zmierzają­
cych do zaspokojenia podobnych pragnień w danej chwili. Zatem potrzeba
wewnętrzna oraz swoista sytuacja odgrywają decydującą rolę w powstawaniu

_ zespołów cego rodzaju. Zanik potrzeby względnie odsunięcie jej na dalszy plan
pola świadomości przez inną, silniejszą i bardziej pociągającą, powoduje roz­
luźnienie kontaktu lub utracę przynależności do zespołu, którego przed chwilą
dana jednostka była członkiem. To samo odnosi się do przypadkowej sytuacji;
zanik sprzyjających warunków względnie zmiana sytuacji wywierają wp!y:W
destruktywny i powodują albo całkowity rozkład zespołu, albo wprowadzają
modyfikacje, odbiegające w mniejszym lub większym stopniu od stanu począt­
kowego. Wskutek cych właściwości dobór członków nie odbywa się według
pewnych zasad; przeciwnie, s k ! ad ze sp o I u j est r ~~ze j P r z _Y;
p a d k o w y i podlega w czasie istnienia uscaw_icznym, mmeJ lub bardziej
istotnym zmianom. Oto przykład:

W czasie przerwy większa ilość dzieci znajdowała się na dzi_edzińcu szkolnyn_i; kilkoro
pozostało w klasie· jedne z nich przeglądały własne zadania szkolne, drugie czytały,
inne rozmawiały lub przygotowywały przybory do następnej lekcji. Jedno dziecko, pod­
nosząc gazetę z pod ławki, zahaczyło przez n!euwagę o_ teczk_ę, która wypadła _na po:
,dlogę. Właściciel teczki nie był obecny ,v izbie s_zkolneJ. Ktos z_ obecnyc~ pow1edz1al:
,,Jaka ładna teczka"! Inne dzieci oglądały ją. Po_ k1l~u sekundach _1edn? z nich, 2~'~0 11~ ·
„Schowajmy tę teczkę"! Reszta dzieci wypow1ed~iab pra~ie ze rownoczesn'.e · i,' Ie
gdzie ją ukryjemy?" Pojawiły się różne propozycje I wspoln~ o!>rady, w. czern ra !
udział prawie wszystkie dzieci, które spędzały czas przerwy w izbie szkolnei.: Po zreatl~

· ' · · · · zala się rozmowa bardzo ozyw10na na czowaniu wspólnie powziętego zamiaru zaw1ą ' ' . b • d d ~
mat wykonanej czynności. Wszystkie dzieci upominały się wzajemnie, _a .Y nie z r~ ~1c
.tajemnicy czekajac ze szczególnem zainteresowaniem i pewnem napięoern n_a c w~ ę
powrotu 'dzieci·/ dziedzińca. Niektóre wypowiadały swoje domysły w sprawie zac Q·

1
) Lunk G. - Das lnteresse, część 2, str. 77.
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I I w momencie, w którym dostrzeże brak wlas.nei·wania się zainteresowanego .c' opca

teczki. . . 'b reagowania chłopca który po powrocie do izby szkol
Niepokój, zaklopkotamek.1 sposo lafy wśró'd sprawców' i wtajemniczonych świadków przy.

· vaźy! bra tecz ·1 wywo . k d , . . •nej zauv '. y stan uczuciowy. Umiar rowane symptomaty ra osci 1 zado
godnych tego czynu p_rz1yJetmlnko dh wtai·emniczonych, którzy w formie dyskretnej utrzy:

•olenrn były zrozurnra e Y • · · • d h ·1 · k • · I" : d I k t kt z soba Stan ten zachował się az o c w1 1, w ctorej c 1lopiec,mywah a szy on a •· . 'b " d d d .znalazłszy ukrytą teczkę, wyraził „P_:zypzną ?r?z ę po a resem omruemanego spraw.
i zapowiedział, że się przy okazji zrewanzuJe. . . . .ic, lekcji kilkoro tylko dzieci z tego zespołu omawiało przebieg sprawy 1 wreszcie

zespól znikł bezpowrotnie. -

Podobne przykłady rr:ożna zaobserwo~ać nietylko w i_zbie szkolnej, lecz r~w~
nież w szatni na boisku, korytarzu 1 t. d. Przygodnie zebrana grupa dzieci
ukrywa jakik~lwiek przedmiot, kt?~ego wł~~ciciel w _danej ch_wili jes~ nieobec­
ny. Niekiedy zespól, który w takie! ~ycuaci1 powstaje? kł~?z1e kartki z odpo­
wiednim napisem na upatr:o,nem miejscu, przyg?cow_uJe rozne przes:kody: a?y
w cen sposób w z bud z I c z a k ł op o ta n Ie Jednego ze swoich rowie­
śników. Niespodzianki i wogóle s t w a r z a n i e s y t u a c j i, k t ó r e j
n iem oż n a przewidzieć, oto treść społeczna, przejawiaj(!ca się
w działalności zespołów tego typu.
Zależnie od pobudek wewnętrznych oraz intencji członków, rozróżnić można
dwie odmiany zespołów, a mianowicie: zespoły z n as ta wie n iem
dodatni em, których niespodzianki są objawem szczerości, zaufania i ży­
czliwości oraz z e sp o ł y z n a s t a w i e n i e m n e g a t y w n e m, któ­
re znamionuje złośliwość i których działalność obliczona jest na ośmieszanie,
wykpiwanie, wytrącanie z równowagi i c. p. O ile pierwsza z obu odmian nie
budzi żadnychpoważniejszych zastrzeżeń pod względem wychowawczym, o tyle
druga forma wywiera ujemny wpływ na współżycie dzieci i prowadzi do nie­
porozumień, 'kłótni, zatargów, wnoszenia skarg, wzajemnej niechęci i niezgody.
W powyższych przypadkach nagromadzona energja, wyzwalająca się pod wpły­
wem wrodzonej skłonności do ruchu, właściwej dzieciom w okresie szkolnym,
znajduje ujście w działalności zespołów, których s k u t k i p o n o s z ą r ó­
w ie śni 'Cy. Zdarza się niekiedy, że tworzące się w ten sposób zespoły zwra­
cają swoją dział al n ość w ki er u n ku l u d z i s t a r s z y c h, np.
rodziców, nauczycieli, służby szkolnej i t. d. Potwierdza co następujący przy­
kład:

Wyb:alem się na wycieczkę z dziećmi klasy 5-tej. Pobyt w lesie trwał kilka godzin;
dz1ec1. odp~czywaly, śpiewały, bawiły się i t. p. W drodze powrotnej zauważyłem, że
kieszeń m~Je~o p~lta wypełniona została najróżniejszemi kwiatami Icśnemi. Zrobiła to
gr~pka d~1eCt, ktor~ wykorzystała w tym celu sprzyjające warunki na polanie, wkla­
dając uzbierane kl_viaty. do_ palta w czasie, kiedy brałem udział w zabawie. Moje zdai­
~•en~e po odkryciu te] niespodzianki pobudziło dzieci, szczególnie sprawców i wta­
iemn_icz_onych. czł?nków tego zesp~łu, do objawów szczerej radości, przyczem jedno
z dzieci powiedzialo : ,.A Pan o ruczem nie wiedział". Domysły, szczególnie nietrafne,
w sprawie przypuszczalne!lo spraw~ i c~as~ spełnienia tego czynu, pobudzały do dal­
szych wyrazów zadowolenia. Wreszcie dzieci opowiedziały przebieg całej sprawy.

Ze.spół ten - jak to łatwo zauw~żfć - powstał w sytuacji przypadkowej,
która st_wo:zyla korzy~tne warunki I która pobudziła pewną ilość dzieci do
zaspo~oJ~n'.a podobnej potrzeby_ r~ch~ i niezwykłych przeżyć. Skład zespołu '
był rowniez przypadkowy. Zespol istniał aż do chwili ujawnienia przez człon-
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ków okoliczności, w których zawiązał się j w ktć h . ..
S
woi· a działalność. Członkowie zespołu wyłado orlrc dza~oczątkowal 1 IOZWIJał

· • • k wa I na miar energ1· iści skierowanej przeciw o wychowawcy. Zarówn . . w_ czyn~o-
!a~ia nie zawierają pierwiastków ujemnych i n:mbotdywy _1adk 1 przebieg ~1!·

. · b' , . . u zą, za nych zasrrzezen ·przec1wrne, są o jawem szczerosci 1 zaufania a w dod k . . . '
mu zbliżeniu się dzieci i wychowawcy, nie r'nówiąc ju~t

0
uJ!~zyJ~Ją wzajemne­

na sferę emoqonalną. arnich wpływach
Bywają jednak wypadki, w których zespół posiada wyraźne · • b'

. • 1 wy rrne n a s t a-
w 1 en Ie negatywne w stosunku do nauczyciel' pd
jęz tego zakresu przykład, spostrzeżony w czasie własnego pobytu w szkole. a-

Było t~ w _klasie 2-giej t_rzy(etniej preparandy -niemieckiej, Wychowawc, kl b ł
oauczyc,cl niesympatyczny I nielubiany przez uczniów Przeci k . ą asy r

I, ś · I któ . . • iw o memu tworzyły się-
oko iczno nowe zcspo Y, .'_re p~zy ~pr~yJaJących warunkach przygotowywały nairóźniei-
sze przykre dla mego niespodzianki, _J~k: . brudzenie krzesła, katedry i obsadli pod­
staw,emc krzesła_ uszkod,zonego, kradzież niedojrzałych owoców, niszczenie rzadk~ s 0_
tykanych d:z~,~ i krzewów, które były przedmiotem szczególnej troski i opieki ze st~o­
oy nauczycieli i t. -~· Wszystko to by!o obliczone na to, aby nauczyciela ośmieszyć, zde­
oern·?wac, zmartwic,. wogóle _wytrą~,r go z ró_wno_wa_gi. Czynności te wykonywała przy­
godnie zcbra_na grupka ~łodztezy, która 1;0 osrągruęcru wspólnego celu uległa rozkłado­
wi. Nauczyciel nigdy me odkrył rzeczywistych sprawców.

Jest· rzeczą_ zrozumiałą, że tego rodzaju ~esfoły są niebezpieczne dla życia szkol­
nego wogole, a dla normalnego rozwoju Jednostek w szczególności. Niepoko­
jące i gr?źne pod_ w~ględem wychowawczym objawy płatania złośliwych figlów
występuią szczegolrn~ wtedy, gdy w szkole panuje atmosfera nieodpowiednia,
oraz gdy stosunek między wychowawcą i uczniami nacechowany jest brakiem
zaufania i szczerości, życzliwości i wyrozumiałości. Szkoła zaborcza i tradycyj­
ny sposób nauczania stwarzały niejednokrotnie warunki, pogłębiające przepaść
między nauczycielem i młodzieżą. Dlatego zespoły z ujemną treścią społeczną
pojawiały się na terenie szkoły stosunkowo bardzo często i w jaskrawej formie
rozwijały działalność, sprzeczną z interesem szkoły. Platanie figlów i przy­
gotowywanie miłych lub złośliwych niespodzianek nie wyczerpuje jednak całej
treści tych zespołów. Częstokroć członkowie wyładowują swoją energję w zbio­
rowych zabawach, których organizacja jest stosunkowo prosta i powszechnie
znana i których realizacja nie nasuwa poważniejszych trudności, a jednocześnie
odbywa się bez współudziału wyraźnego przywódcy. .
Na tle powyższych przykładów konkretnych. zarysowują się cechy charaktery­
styczne, właściwe takim zespołom. Przedewszystkiem w skład zespołu w_chodz_ą
jednostki o podobnem nastawieniu -i zainteresowaniu rzeczowem w danej chwi­
li, Powstanie zespołu oraz realizacja wspólnych dąż?ości są pon~dto uzależni?­
ne od przypadkowych warunków zewnętrznych, Liczba czło?kow w z~sadz1e
nie jest stała i ściśle określona, wskutek czego ulega ustaw1Cznyn:1 zm '.anor:i,
B ez p o ś r e d n i i m p u J s do zawiązania zesfolu i rozp~częcia ~ziałarna
daje albo j e d n o d z i e c k o, albo wychodzi on od k 1 I k u J e ~n o­
s _tek prawie równocześnie. Zdaje się, że naw~t w wypa~ku, gdy bezposred­
?1m ~zynnikiem pobudzającym jest j~dna o~oba_, impuls pos!ad~ cha~a½t~r d ą­
~ en I a z b i O r O w e g 0, w takim razie Jednostka rne i est m1qatorem
! organizatorem, lecz tylko wyr a z i ci e I e n:1 wsp 6_ I n Y _c_ h P O trzeb-
1 dążeń pewnej liczby osób, znajdujących się V: daneJ _chwil~ V: podobnych
warunkach, Zespoły tworzą się w celu doznania przyiemnosa, częstokroć



1~ ..
. d • •· dla wykonania wspólnej pracy. Okres trwa01-~• · · k z zabawa rza zie) · · • ~w związ u ·' , lnych przypadkach różny; wyznacza Ją go z jednej

zespołów _jest w P
1
o~zcze~onne zainteresowania dzieci w rym wieku, a z drugiei·

ny krotkotrwa e i zmie d . ł .srro f ki zewnętrzne. W zasa zie zespo y te, mimo krótko.
strony sp~cy_JCz?e "'.arunr k przemiJ'ai·ące jak np. tłum psychiczny lub zespoły
walego 1srmema me Sil a . ' . • · I · · 1 · ·
foleżeńskie w sz:rszem znaczeniu (klasowe). dzieci 7 - ~- ernrc 1. Podobień.

kr ach indywidualno-osobowosoowych ułatwia proces tworzenia
srwo w stru ur . . . . , · · ·h · k h · ·
się zespołów· oraz· zapewm,3;. 1m przy sprzypiącyc waru n ac zewnętrznych-
stosunkowo dłuższą trwalosc. . .
Bardzo charakterystyczny jest sposób wzajemnego ustosu1:1kowa,nia się człon­
ków omawianych obecnie zespołów. Stosunek ren ~echuJ~ r ~ w n or z ę d-

, • i rów n Omie r n ość, a w pewnym stopniu także r o w n o w ar-
n os c · · C d . dt Oś c j O w Ość i rów n o up r a w n i e n i e. opraw a Je en członek
jest bardziej aktywny i _objawi~ więcej inicja~ywy ~d po_zostalych. Prz~wa$a
ca jednak nie jest stała i przywiązana wyłącznie do ·J~dneJ osoby; p_rzec1wme,
posiada ona charakter f~Jistr i przelew_a się na coraz_ mnych członkow, _a ro!a
przewodzenia prz_~chodzi z łed~~go dziecka na drugie._ ż~den_ z ~zlonko:" n~e
wyzyskuje sytuacji dla 'realizacji tylko własnych zamia:ow 1 1:1ie podeJmuJe
specjalnych zabiegów, zm.!er~ających "'.. kier~n_k~ zdo?ycrn os_o?1stych korzy~ci
lub wyraźnego podkreślenia i supremac11 swojej indywidualności. Jest ro zespoi,
którego członkowie wspólnemi siłami realizują pewne cele, nie zwracając przy
rem większej uwagi na pozycję społeczną, zajmowaną przez poszczególnych
członków w innych dziedzinach lub w ogólnej hierarchji społeczności klasowej
i szkolnej. Z tego właśnie ·wŻględu nazwałem zespoły tego typu zespołami
opartemi na zasadzie równorzędności. Należy dodać, że równorzędność, zna­
mianująca stosunki wzajemne między członkami w powyższych zespołach, prze­
jawia się również w_ zespołach przyjacielskich. Różnica tkwi w tern, że równo­
rzędność w zespołach przyjacielskich kształtuje się w związku ze stosunkowo
trwalszą podstawą emocjonalną, podczas ·gdy członków omawianych obecnie
zespołów nie wiążą w zasadzie jakieś stałe i dostrzegalne więzy uczuciowe.
Nie wykl~cza to możliwości przynależności przyjaciół do tego samego zespołu
~luktuacy1nego,. ale spotkanie _się przyjaciół w jednym zespole tego rodzaju
Jest raczej przypadkowe.
Strukr:1ra zespołów. fluktuacyjnych, opartych na zasadzie równorzędności, jest
po_d wieloma,w~gl~dam! p~dobna ~o struktury wewnętrznej zespołów koleżeń­
~k1ch, szczegolme jedne] z ich odmian, a mianowicie tej, której skład ilościowy
Jest. st~sunkowo, mały i_ ~r.ór_ej c~łonkowie _są względnie równo wyposażeni:
l~tmeme zespolow koleżeńskich Jest znaczrne trwalsze a poza tern skład ich
me ulega rak szybkim zmianom, jak w zespołach fluktuacyjnych ..

b) Zespoły około t. zw. sp e.c ja listów.
Zespoły tego typu zawdaięczaj · · · · d · · • · ·kl . d , . . __ą swoie 1stmeme z1ec1om, które swem1 mezwy-

d
e~1 dz __ o _I n o, s_c I am 1 1 umiejętnościami w pewnej
z1 e z1 n1 e sc1ąga1·a na sieb1'e u · ' · , 'k' · h• 1 , . • wagę row1esm ow. Zakres i rodzaje ryc

speqa nosC1 są _bardzo szerokie. Należy do nich np.: rzeskakiwanie rzez

W
_lawklęki,. chodz_eme na rękach, skręt na obcasie, skok wdał i wzwyż w~góle
sze e popisy sportowe demon t I b d ' ·• s rowane u o twarzane słowem, następnie
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opowiadanie ilieżwykłych przeżyć, bądźto ·w zwi zku b · · . . .
acrze, bądź też ciekawych faktów, opisanych ką. . z _po jrern "7: kinie I re­
c j a I i ś c i, j a k i s P e c j a I n o ś c i ': :i 1_ązce _1 t: p. Z~rowno ~ p e­
dniem, nieraz kilkakrotnie dziennie. Około spec~ e1_n 1, a J ąb_ s 1 ~ z. kaz~y~

, d · h ·1· · ·· • Ja istów z 1era1ą się dziecikróre w anej c w1 1 me rozw11a1a szerszej działał , · Zd • • .'. . . . • nosc1. arzap się wypadki
że dzieci przerywają na pewien czas rożpoczęt• zabawę J b • • d ł •'

· d ł b k ł . . '' u pracę I o ączaHsię o zespo u, ze ranego o o o specjalisty, Skupienie się pewn · 1· b d • -· d · · · b d · · eJ 1cz y z1ec1w Je nem miejscu po u za meJednokrotnie inne dzieci d bliż · · · · dk:· · b' · k z • • . . o z 1zema się I o ry-
era przyczyn_ z 1egow1s a. aleźnie od wyniku oceny, dzieci te albo ozosra ·
w dalszym ciągu w tym zespole, albo też pode] rnuj• ponownie p · P Ją, · T · 1· b ł k' ~ rzerwane czyn-. noso. o tez icz a cz on ow zespołu około specjalisr 1 · ·. . . . . . . y u ega nieustannym
zmianom. Zachowanie się czlonkow tezo zespołu jest różn . · d · ł ·• • 'd b e. Je m wy ączrue
b a w I ą s I ę tern, co w1 zą; drudzy znowu o b s e r w u 1· o d kl ·d · · _· · · · · d · · , , . . . •, o a me 1 py
tają o ":'ypsme~1e tru niejszych szczegołow, ujawniając wyraźne z am i ary
p o w t o r z e n 1 ~ . zaobse:wowanego faktu. Zatem jedni zadawalają się do­
~naną _ przyiemnosoą w związku z wyst~p~m specjalisty; poza rem postawa ich
jest b'.erna. D_la innych ~atom1ast _speCJalma Jest przedmiotem, pobudzającym
do ~asladowmct_wa, dz1ęk1_ czemu niebawem przyjmują postawę czynną. Chęć
nasladown1ctwa Jest czyn_niki~m destruktywnym
d I a s a m e g o z e s p o ł u. Z chwilą bowiem rozpoczęcia przez poszcze­
gólny~h członków zaobserv:owanych czynności, zespół rozpada się na mniejsze
grupki,_ l~b n~wet jednostki, ~ywa! że utworzone w cen sposób mniejsze zespo­
ły istrueją nieraz przez dluzszy Jeszcze czas, · szczególnie wtedy, gdy jeden
z członków kieruje czynnościami całego zespołu. · ·
W ogromnej ilości przypadków specjaliści nie posiadają zdolności organiza­
torskich i przodujących. Nawet jeśli rozporządzają pewnym zasobem zdolności
z tego zakresu, nie objawiają wyraźnego zamiaru w celu należytego ich wyko­
rzystania. S p e c j a I i s t a cz u j e s i ę z a d o w o I o n y, g d y j e s t
prze d m i o t e m p o dz i w u z e s t r o n y o t o c z e n i a s o c j a 1-
n ego i nie objawia tendencji wykorzystania swej
c h w i I o w e j p r z e w a g i d I a i n n y c h c e I ó w. Są wprawdzie
wyjątki, w zasadzie jednak rola specjalisty polega na demonstrowaniu czegoś
nowego oraz udzielaniu kilku doraźnych wskazówek i kończy się z chwilą roz­
poczęcia naśladownictwa przez przygodnych obserwatorów. Specjalista jest ini­
cjatorem, pobudzającym częstokroć do działania, lecz nie dbającym o dalszy los
zespołu, który wskutek braku organizacji po chwili się rozpada.
Pewną odmianą zespołów tego typu jest z es p ó ł_ o k _o ł o. ~. a _r. t o w ? i­
s i a. Wewnętrzną potrzebą żartownisia jest opowiadanie na1ro~me1szych zar­
rów i dowcipów, których zapas, dzięki jego nastawieniu V: tym kierunku, wzra­
sta z każdym dniem. Zaspokojenie tej potrzeby- odbywa się w ze~pole ze_b:anym
przygodnie, albo też specjalnie w tym celu utworzonym przez zarto~rnsia, dla
którego skład członków jest w zasadzie rzeczą drugorzędną. ~ar~ow~is_ pobudza
nieraz członków zespołu do wykazywania ich zd~lności ~ teJ dz1edz1me. Ł~t"':o
zauważyć, że obydwa wyżej opisane typy zesp~lo_w, maiące. ch~ra½ter wyb1~:e
rozrywkowy, tworzą się przeważnie naskutek swiadomych zab1egow_ ze str Y
specjalistów w pewnej dziedzinie. . .
Nieco odmienny charakter posiadają z es P o ł y, k ~ z t a ł t u J ą ce t:eę
p o d w p l y w e m p r,: y g O d n y c h b o h a t e r o w. Nazwą tą o •
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ślam jednostki, które n i e ś w i a d ~ m _i e i b ; z s_ ~ e c j a I n y c ~ z ~­
biegów 'oraz dzięki przypadkowi dają bezpos7edm 1mpul.~ do ~aw1ązan1a
się zespołu. Tak np. większy sukces w 1:au:e, ,,bez!n~eresowny_ po.pis, uznanie
i pochwala nauczyciela i _c. P: pobu?zaJą inne dzieci do naw1ą~ama koncak_tu
z jednostką, która stała się mespodz1ewanym bohat;rem sytuacjr. Cz~o1;1kow1e,
którzy wchodzą w skład tworzącego si~ w ten spos~b. za~połu, o~~wlaJą._prze­
bieg takiego zdarzenia, niejednokrotme wyolbrzym1aJą Je, wyrażają ~~OJ po­
dziw oraz usiłują poznać bliższ: szczegó~y. ~ o hater s Y tu~ c J I n ie
m a z a m i a r u p ·o w o ł a n 1 a d o z y c 1 a _z e s p o ł u, kcor_y normal­
nie zjawia się tylko jako produkt ubo~ny. W takich P;l"zypadkach Jednostka,
która nagle stała się przyczyną._ powstama ~espolu oraz_ J~go punktem central­
nym, doznawszy w nim głębokich a specyf1cznyc;11 pr~ezyc, pod ~łahym powo­
dem o p u s z cz a s t w o r z o n y p r z e z s 1 e b I e z e s p o ł, korzysta­
jąc w tym celu z wszelkich okoliczności, wskutek czego zespół po krótkiern
istnieniu normalnie się rozpada.
Na specjalną. wzmiankę zasługują ze sp o ł y, w k t ó r y c h j e d n o­
stka n ar z u ca w pewnej mierze swój w p ł y"w członkom po­
z o st a ł y m, zajmując miejsce centralne bez wyraźniejszych do tego upraw­
nień. Nie mam na myśli wybitnych skłonności do· despotyzmu. Mówiłem o tern
w jednym z poprzednich rozdziałów, stwierdzając, że stosunek taki cechuje
chęć wszechwładztwa, a to pobudza zespól do zajęcia zdecydowanej postawy
obronnej. Pragnę w tej chwili zwrócić uwagę na typ dziecka śmiałego, które
bez upoważnienia i częstokroć bez specjalnych kwalifikacyj wchodzi do istnie­
jącego zespołu i usiłuje mu nadać swój ton. Tego rodzaju przykłady pojawiają
się stosunkowo często w klasach niższych, szczególnie w klasie I-szej. Jedno­
stką, nadającą ton zespołowi, jest zwykle dziecko dobrze ubrane i pochodzące
z lepszego środowiska domowego. Zespól ustosunkowuje się w zasadzie pozy­
tywnie do nowowstępują.cego, szczególnie wtedy, gdy w dotychczasowej dzia­
łalności żaden z członków nie wykazał większej inicjatywy i dostatecznych
zdolności przodownika. Coprawda, w fazie początkowej stosunek ten nie jest
zupełnie szczery; przebija w nim chęć wyzwolenia się od narzuconej i odczu­
wanej p~zewagi. Jeżeli jednak dziecko śmiałe posiada ponadto jakiekolwiek
zdolno~c1 organizat?rskie i ułarwia realizację wspólnych potrzeb i pragnień,
v.:cedy Jego "."pływ 1_ na7zelne stanowisko w zespole jest zapewnione. W prze­
ciwnym bowiem razie me uzyska zaufania i autorytetu wśród członków, którzy
w _nascęps~ie unikają. jego towarzystwa i zwracają. swoje zainteresowania
w mnym kierunku. ·

c) Z e s p o ł y _o p a r t e n a z a s a d z i e n ad r z ę d n o ś ci
1 p o d p o r z ą. d k o w a n i a.

~spólżycie dzieci na t<;renif szkoły ~rzejawia się w formie mniejszych lub
w1_ęks~ych grup_. Kl_asa J_e~t Jedną ~ ~1ększych grup, w której każdy członek
zaim_uJe odpo"."1edme m1ei_sce, zalez?1~ o~ typu indywidualnego i socjalnego.
Ka z d_e dz 1 e ck o w 1 e, chociaż mezawsze sobie co uświadamia kto
w_ te_J h_i_erarchji _s~ołecznej zajmuje szczeble' wyż­
s z e 1 n 1 z s z e. <?dn~~1 się ~o. szczególnie do tych klas, które stanowią
,,wspólnotę uduchowioną , czyli Jednostkę zorganizowaną. Obserwacje po-
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twierdzają, że naogół dzieci trafnie ocemaJą się wzajemnie; istnieje coprawda
tendencja do wyższej samooceny, odbiegająca od stanu faktycznego ternbar­
dziej, im niższą rangę dziecko zajmuje. Szereg rangowy w klasie umożliwia
dzieciom orjentowanie się w ogólnych stosunkach międzyosobowych. W każdej
klasie szkolnej, poza porządkiem rangowym, ustanowionym przez nauczycie­
la - jak zauważa Ch. Biihler 1) - istnieje jeszcze inny szereg rangowy, ukry­
ty i często zmieniający się. Zarysowuje się on nietylko na tle wiadomości, pil­
ności i dobrego zachowania, lecz kształtuje się ponadto pod wpływem pewnej
siły i przewagi całej osobowości _oraz energji woli. Jest to - jak mówi wspo­
mniana autorka - porządek socjalny, oparty na zasadach biologicznych, układ
społeczny, w który wrasta dziecko od wczesnego dzieciństwa, biorąc w nim
czynny udział w coraz większym zakresie, i który przejawia'. się w każdej rodzi­
nie, klasie szkolnej, zespole towarzyskim it . d., i to zarówno w życiuIudzi, jak
i wyższych zwierząt. Dziecko odczuwa wewnętrzną potrzebę posiadania autory­
retu, któremu pragnie się podporządkować. Należy dodać, że nie może to być
autorytet narzucony i statyczny, lecz - jak wyraża się P. Petersen - autorytet

·,,w stanie funkcji", uwzględniający dążenia i zainteresowania poszczególnych
jednostek oraz stwarzający sprzyjające warunki do · ich realizacji. · Takiemi
właśnie autorytetami są dzieci, które dzięki swoistym właściwościom i zdolno­
ściom zajmują naczelne miejsce w układzie hierarchji Społecznej w klasie.
W sprzyjających warunkach największym autorytetem jest nauczyciel-wycho­
wawca. Dobrowolne poddawanie s.i ę-a u r o r y t e t o wi oraz
zastosowanie się do jego wskazań, oto cechy charakterystyczne, właściwe zespo­
łom, które z tego względu nazywam zespołami opartemi na zasadzie nadrzęd-
ności i podporządkowania. ·
Jest rzeczą zrozumiałą, że najważniejszą rolę w zespołach tego typu odgrywa­
ją t. zw. przywódcy. Pomijając w tej chwili .wartości, zapewniające jed­
nostce stanowisko przywódcy, orazzależność tych właściwości od faz rozwojo­
wych, chcę zwrócić uwagę na fakt, że stosunek nadrzędności i podporządkowa­
nia przejawia się również w zespołach opartych na despotyzmie i sile fizycz­
nej. Wspomniałem już w jednym z poprzednich rozdziałów, że despota względ­
nie mocarz celowo i nadmiernie podkreśla swoją rolę nadrzędną oraz narzuca
swoją wolę pewnym jednostkom, od których oczekuje; żąda, a nawet wymusza
,;bezwzględnego" podporządkowania. W takich warunkach kontr!st między
kierującym i podporządkowanerni jest rak raźący, że pobudza zau~~eres~wa­
nych do przeciwstawienia się i reakcji obronne), co .w konsekwencji pociąga
za sobą zerwanie, a conajmniej rozluźnieńie stosunków. Natomiast s u p re­
m ac j a w zespole około przywódcy n i e j es t cz e rn ś n a r z u c o­
n e m o d z e w n ą t r z i zmuszającem-pewne liczbę jednostek ~o przestrze­
gania pewnej hierarchji, lecz wypływa z indywidualnych potrzeb 1 dobrowol­
nego uznania.
Ciekawy jest przebieg tworzenia się stosunku nadrzędności. ·w przeważając~j
ilości wypadków s t o i; une k te n z j a w i a si ę i u_ s t a I a_ w c h w 1-

l i p i e r w s z e g O z e t k n i ę c i a między członka~! powstającego zespo­
łu. Nadrzędność uwydatnia się tak wyraźnie, że zostaje uznana natychmiast
i nie pobudza do jakichkolwiek prób rywalizacji. Ze .szczególną wyrazistością

1)· BiihlerCh, - Das Seelenleben des Jugendlichcn. Str. 149 i nast,
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• k" zjawisko wtedy gdy zarysowujące się różnice „w hierarĆ:hji

wyst~p_uJeb_ta ie ści" sa 1·askraw~ i łatwo dostrzegalne, gdy rozpiętość mie1·sc
PewneJ z rorowo • ' . • c I h k, m jest bardzo wielka I oczywista. ee 1ą c ara teryscycznaw szeregu rangowy ł · · ·,
w eh rzykładach jest ro, że f r_ z_ e w a ~ a w y a n I a s I ę . s a m 0_

cy .P · be z w a I ki · Późniejsze zmiany zachodzą w zasadzie bardzorzutnie 1 ' · . . .
rzadko i tylko wtedy, gdy przywódca me wyka~uJe_ w. swoJe'? 1:'ostępowaniu

d · anych właściwości i zdolności i nie wywiązuje się należycie ze swojego
spo ziew , d · k d I ·zadania. Szczególnie dzieci z lepszych sro owis - o!11owyc 1 stwarzają często.
kroć łudzące pozory cech dodatnich dla przewodzema., Od_kry~1e _pon:iyłki, po­
pełnionej przez członków zespołu, po_buddza do ?dv,:rok~endia ~1ę 1 skier

1
owania

ku jednostce rzeczywiście wartofci~weJ. Z a~za się me te y,_ ze us ta en i _c ·
st Os u n ku n a d r z ę d n o s c I następuJe p o s p e c J a I n y c h u s r.
ł O w a n i ach w cym kierunku zainteresowanej. jednostki. Od~os! się, to nie
do uznanych już przywódców, lecz prz~dewszystk1em do tych dzieci, które P?·
siadają zdolności przywódcy w st~pm:1 um1a,rkowanym, "'.skutek czeg_o nie
zostały dotychczas odkryte, albo tez takich, które spotkały się z oceną ujemną
ze strony rówieśników,
Należy odróżniać dwie karegorje przywódców, a rnianowicie :
a) takich, którzy ,wywierają swój wpływ st a Ie i na wszy s t ki e dzieci
danej klasy. Ilość ich jest ograniczona i waha się między liczbami 1 - 4
w każdej klasie oraz 1 - 3 w .całej społeczności szkolnej;
b) dzieci, których nadrzędne stanowisko nie jest uznawane powszechnie i riie
we wszystkich dziedzinach życia szkolnego. Liczba z m i e n n y c h przy.
wódców jest stosunkowo bardzo wielka.
Przy wyborze przywódców członkowie zespołu biorą pod uwag~ cal ą str u
k t u r ę o s o b o w o ś c i kandydata. Oprócz zdolności specjalnych, które
w danej dziedzinie niekoniecznie muszą być najlepsze, wchodzą tu w rachubę
takie czynniki, jak: zasługi kandydata w innych zespołach, jego stosunek do
zbiorowości klasowej, zdolność powzięcia szybkiej decyzji, orjentacja ogólna
w sytuacji, jego charakter, postępy w nauce i t. p.
W każdym zespole, zbudowanym na zasadzie nadrzędności, odróżnić możemy
dwa czynniki, pobudzające do działania, a mianowicie w o l ę k o I e k cy w•
n ą i w o 1 ę przy w ó d cy. Jedną z głównych cech dążeń zbiorowych
jest ich ogólnikowość. Takie powiedzenie, jak np. ,,chcemy coś robić, bawić się,
rysować, pracować i t. p.", wskazuje na ro, że chcenie pewnej zbiorowości nie
po~iada konkrett~ej treści i wrraźnie określonego celu. Dopiero przywódca na­
?aJe t~mu chceniu, z~rysowuiącemu się na tle podobnych potrzeb i pragnień
mdyw1dualny~h, _spe_CJalną formę, zapomocą której niesprecyzowana wola ko­
lektywna zarnrerna się w czyn. Ilustruje ro następujący przykład :

Pew~ego poranka przywódca, odniósłszy pośpiesznie swoje książki do izby szkolnej,
"'.)'bl~?,a na podwórze _do zebra_nej_ grup_ki dzieci, dając hasło: ,,Bawmy się w trze­
Ciaka. Zespół ~atychm1ast godz,_ się na Je~o propozycję i wykonywuje jego polecenia,
wydawane w. związku z rozpoc_zęc1e~ !lrY: Liczba bawiących się stopniowo wzrasta i po- .
pewńym c~as1e prawie wszystkie dzieci tej klasy biorą czynny udział w grze.

Rozp~tr~j,<!C. działający ~esp~ł ze stanowiska jego składu jakościowego, należy
nadm1e;11c, ze pr~ynaleznośc do zespołu jest uwarunkowana niecylko ki e-
r u n k 1 em z a 1 n t e r e s Q w a _n i a i potrzebami wewnęrrznerni w danej
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hwiii iecz również z d o i n o § c I ą w tym zakresie z • .c ' k d bi"• • • . . . • amteresowanie popy-

cha i·ednost ę o z izerna się 1 nawiązania kontaktu z pewn 1. b , . , .
I d . . . . . . ą 1cz ą row1esn1-

ków wzg ę 01e rsmrejącym JUZ zespołem a umiejętność i s , , .
·ra1·• 'swój wpływ na ocenę jednostki przez' zespól i decydui·• pra~nlko~c. w~w1e-~ . . - ~ w wie 1ei mierze
O jej przyw1u. , . .
PrzyscępuJę ;era~ d~ orr:ow1e~1~ ko;_kretnych przykładów w porządku chrono­
logicznym. rze a owrern z _ac ~o ie sp~aw~ z tego, że struktura wewnętrzna
i forma zewnętrzna kształtują się w ścisłej zależności od faz · h

d · I · ·k, . . rozwoiowyc
dziecka ?raz zra arna czynni ow p_oza10dyw1dualnych. Stosunkowo _łatwo za-
1ważyć, ze zespoły, oparte na zasadzie nadrzędności i podporz•dkowaoi·a p ·-. · , · · b" . . ~ , rzyJmu,ą mną poscac _w _zycm z rorowern dzieci młodszych niż w stosunkach mię-
·lzyosobo~ych dzieci starszych. -~ychodząc z tego założenia, praguę osobno
rozpacrzec zespoły w klasac!1- niższych, a następnie scharakteryzować zespoły
w klasach wyzszych. Zgodnie z _P9tlądem B. Nawroczyńskiego 1 ), przyjmuję
jako p_unk'. zwrotny 10-cy_ rok zycia. Dodać należy, że ustalenie granicy nie
jest ścisłe 1 _sluzy wyłącznie celoi:1 praktycznym. W rzeczywistości granica ta
jest ply~na_ 1 sięga 01eJed_nokrotn1e okresu wcześniejszego lub przesuwa się na
czas pozmeJszy. Uwydatnia się to nawet w tym wypadku, kiedy terenem obser­
wacji jest cylko jedno środowisko szkolne.
Przypatrując się zespołom wyżej omówionym, a złożonym z dzieci młodszych,
łatwo zauważyć, że d z i e c k o k _i e r u j ą c e j e s t d u s z ą ca ł e g o
ze sp o! u. Przywódca jest zarówno inicjatorem jak i organizatorem, podczas
gdy inne dzieci s~ mniej lub więcej bierne. W rym 'okresie zespoły zwykle są
nieliczne i składają się najwyżej z 5-ciu członków. Skład zespołu nie jest stały.
Zmiana członków dokonywuje się zwykle stopniowo. Zdarza się- niekiedy, że
zespól po kilku tygodniach istnienia zmienia wszystkich członków pierwot­
nych, zachowując jedynie dawnego przywódcę. Stanowisko oraz rola przy­
wódcy w cych zespołach są bardzo ważne; potwierdza co chociażby fakt zawie­
szenia działalności albo zupełnego rozkładu zespołu w wypadku, gdy przy­
wódca nie jest obecny w szkole, np. wskutek choroby, przeniesienia się do
innej szkoły i t. p. Rywalizacja o stanowisko przywódcy nie istnieje. Zdarza ~1ę
niekiedy, że miejsce jego obejmuje przywódca innego zespołu, lub nawet jeden
z dotychczasowych członków zwyczajnych, szczególnie wtedy, gdy przywódca

· wskutek braku umiejętności albo niedbalstwa nie wywiązuje się należycie ze
swoich zadań. Dzieje się co najczęściej samorzutnie, bezrefleksyjnie i w sposób
dobrowolny, bez walki i wyraźniejszych ujemnych następstw dla samego zespo­
łu. D z i a ! a I n o ś ć zespołu z przywódcą na c~ele j e s t b a r 1 z o r ó ż­
n_o rod n a i obejmuje wspólne zabawy, opow1~dama, ob~er:waqe,_ budowa­
nie, oglądanie obrazków i t. p., zależnie od zamreresowan indywidualnych
w danej chwili oraz decyzji przywódcy. Najczęściej treść społeczn~ zes~olu
V.:Ype!niaj~ wspólne zabawy. Przywódca daje inicjatywę ~o rozpoc~ęcia dz1a!~­
rua, a równocześnie wywiera decydujący wpływ ~ czasH: Jego trwania. Ilustruje
to następujący przykład, zaobserwowany w klasie l-szej. _

Pewien- chłopiec, nieśmiały i mało aktywny, przynosił do szkoły ,;loterję obrazko~f•
aby zainteresować inne dzieci i zwrócić na siebie uwagę. Cel ten os_,ągnąl tyl~o c~ęSCI?­
wo, ponieważ nie odważył się wyjąć zabawki w obecności nauczyciela, ograniczając się

') Nawroczy1\ski B. - Uczeń i klasa. Str . 53.
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. . d d t wania ·ieJ' swoim najbliższym sąsiadom. Po kilku dniach zauważyłjedynie o • emons ro I · · I. d ódców który natychmiast rozpoczą grę, angazuj ąc wymaganą iczbę
to Je en z przyw ' · ó w · ·ocy stosowali się do kracz i dbając o przestrzeganie. przepis w. . szyscy graJ; . , . . ws azań
gr~ ,,;ód , który decydował O przyjęciu nowych graczy 1 k?le1nosc1 rzucania kostką;
:ilzów, ~rzeszkadzających. w grze, usuwał słowem lub wzrokiem.

Bywają wypadki, że bezpo_śred~i1;1 motywem, pobudzającym do utworzenia
· zespołu , są przeżycia w czasie zajęc szkolnych.

w związku z nauką hi;forji _w klas_ie 3-ciej, a szc_zególnie pod ~p!ywem pogadan½i o Bo­
leslawie Krzywoustrm, zawiązał się zespól,_ złożony z pew?eJ liczby d~1e<;1, ktore bar-

. dzo silnie ; głęboko przeżywały zdarzenie historyczne w z"'.iązku ; oblęz~mem Głogowa
j' bitwą pod Wrocławiem. Inicjator~m pom)'sl':' był chl_op1ec,. k_tory posiad_ał coprawda·

; zdolności organizatorskie i ~ierowmcze, lecz Jeszcz_e me~ozw101ęte 1, przeJawiaJą;e się
.w zespołach stosunkowo IT?meJSZ_YC~. Zespól_ posta":11 .5ob1e :a ceł_ nasla~owame ·owcze­
..snej grupy Polaków. Za nieprzyjaciela uwaz:ino _kazdego, ktory_ nie nalezal do zespołu.
Działalność zespołu polegała na odrwarznniu bitwy, a_ w związku _z tern wydawaniu
rozkazów, wysyłaniu delegacji, prow~dzeniu pertraktacyJ, ataku na n ieprzyjacicln, upro­
wadzaniu jeńców, podziału łupu _wo1ennego 1 t. p. Cechą charakter~styczrn; było to, że
członkami zespołu byli wyłącznie chlopcl'.· Z:e~p?I ten utrzymał s1_ę niedługo, a t~ wsku­
tek braku wyraźnego przywódcy. Chłopiec-inicjator, mimo największych wysdkow, nie
umiał panować nad sytuacją, wydawał polecenia nieodpowiednie, chętnie reagował na
wpływy postronne, wskutek czego utracił autorytet, co w następstwie doprowadziło do
rozkładu zespołu.

Ciekawy jest moment utworzenia się now,:go zespołu z byłych członków powy­
ż~j przedstawionego przykładu:
W. chwili zupełnej de.zorjentacji dzieci, kiedy· zespól znajdował się już w stadjum roz­
kładu, wysunął się na czoło inny chłopiec, przywódca w dziedzinie sportowej i, korzy­
stając· ze sprzyjających warunków, zorganizował dwie partje do gry w hokeja. Dzieci
chętnie i bezzwłocznie oddały się _pod jego· rozkazy. Gra na lodzie rozwijała się bardzo
sprawnie, coprawda bez lyżew--i przepisowych kijów do hokeja, a znrn iast krążku uży­
wano zwykłego kawałka drzewa. Jedyną regułą gry było, aby „krążek'" odsunąć jak naj­
dalej w stronę przeciwnika, 'Zespół ten, podzielony na dwie wzajemnie zwalczające się
partje, utrzyma! się stosunkowo długo 1).

Już na tle tych kilku przykładów łatwo. zauważyć, jak ważni! rolę spełnia przy­
wódca w zespole oraz jak oczywistą i trwałą jest jego przewaga w wypadku,
gdy rozporządza dostatecznym zasobem środków, ułatwiających realizację
aktualnych potrzeb rówieśników. W chwili działania zespół taki jest zorgani­
zo;Vaną ~spól~otą, która _uleg_a potężnym wpływom przywódcy. Jeżeli przy­
wodca file posiada odpowiednich zdolności i nie umie racjonalnie zorganizo­
wać czynności oraz niemi kierować, zespól zanika po krótkiem istnieniu.
W~rto też zwrócić uwagę na ś r o d _k i,. s c o s o w a n e p r z e z p r z y­
w o d cę w wy_p~dk~, gdy ~zlonkow1e file dostosowują się do jego zarządzeń,
lub gdy utrudmaią _1 _ha1!1uią normalny bieg działalności zespołu. Pod tym
wzg~ę?em wyodrębmaJ<! się tr~y charakterystyczne sposoby reagowania, a mia­
now1c!e: a) wyklucz en 1 e z zespołu, stosowane szczególnie wtedy, gdy
chodzi o członka mało~arcościowego lub jednostkę obojętn i!, albo nawet nie­
symp~tyczną ~la przywodcy;. b) Jl1 o dy fi kac j a lub o d w o ł a n i e po­
lecema: gdy J~dn_ostka, s:a~iająca opór, jest przyjacielem przywódcy, albo
członkiem wyb1tme warcosc1owym; c) z ł o ż e n i e f u n k c j i przywódcy

1
) Ostatnie dwa przykłady podał kol. Z. Czajkowski,. naucz. szk. ćw·_- w. Lubawie.
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oraz opuszczenie terenu działalności zespołu b•dźt -1 . b • .· d ' ., o m1 cząco ądz tez wypowiadaiąc ostre zarzuty po adresem całego zespoi I b • ' . ·

d · k' · dk • u u zamceresowanych Jed-nostek, z1ę 1 czemu rnerza o przywodca osi•ga „ I· · . . .· d I · . ·, swoi ce , zespół uznaie JegosupremaCję w a szym ciągu 1- wypełnia jakgdyby P d • .• · warunki O presją stawiane przezniego •
p0 zlikwidowaniu nieporozumienia oraz odzyskaniu zach · · d eh .1· ół h · wianej prze w1 ~równowagi, zesp nacyc miast wznawia przerwaną dzi ł I , , • k •
ją. bez wyraźniejszych dalszych następstw ujemnych zas:ł a no~c Id oncynuujl~d · I ego mcy emu, czy 1
pow;ładca_ ło norma nego stanu, w którym przywódca kieruje, a reszta dzieci
wspo zra a. .
Jeżeli przywódca z jakichkolwiek względów nie bierze czynnego d · I· · I , ł d . u zta u w re-

, aliza_cłJ1dce o
1
w z

1
ebspo u, w_ted ~ rnekcór_e_ dzieci ?ds~ukują go i nakłaniają do

=r= ~ zra u, ~ o op?w1a aią,m~ roz?e. nowinki, pokazują obrazki i t. p.
Syt_u~qe ce wy_korzyst~Ją s~czegolme_ t~~1': /ednost~i, które są rzadziej w stycz­
?OSCJ z pr~ywodcą: Uzy_waią ?~: naJr?z~1eJszych środków i sposobów, aby za-
1mponowac przywodcf 1 zwro~1~ na s1e~1e uw~gę. W razie nieporozumień, za­
ch?d~ących w_ czasie ~1eobecnosc1 pr7ywodcy między członkami danego zespołu,
dz1~c1 p o w 1 e r_ z a J ą p r z y w ~ d c y r o I ę r z e c z o z n a w cy i s ę­
d ~ 1 e g o r o z J em_ cz e g ?, który :ozpatruje, łagodzi i rozstrzyga spór,
a ')ego ocena normalnie zostaje p r z y J ę c a b e z a p e I a c y j n i e przez
strony zarureresowane.
Jakie cechy cha_r~kcerystyczne ~namionują strukturę psychofizyczną przywód­
cy oraz zapcw:rna)<.I mu stanowisko nadrzędne? Według Vierkandr'a 1), przy­
wódca jest dojrzalszą osobowością, jest aucorycecem, który pobudza -do szacun­
ku i posłuszeństwa, a jednocześnie· wzbudza nadzieję łatwiejszej realizacji
celów indywidualnych. K. Reininger wymienia następujące skład n i k i
os o bo w oś ci p r z y w ó d cy w rym okresie: a) dobry rozwój ogólny,
fizyczny i psychiczny; b) względnie stałe i celowe dążenie, właściwe danej
indywidualności; c) pewność siebie; d) chęć i zdolność wywierania swojego
wpływu na inne jednostki oraz umiejętność organizowania działań zbiorowych
i kierowania niemi; e) wesołość i uprzejmość; f) wreszcie posiadanie cieka­
wych przedmiotów ma pewne znaczenie, lecz w zasadzie odgrywa rolę dru-
gorzędną 2). . ·
Zkolei przystępuje do omówienia m e c o d, s t o s o w a n y c h p r z e z
d z i e c i, k t ó ·r e p r a g n ą w e j ś ć w s k ł a d d a n e g o z e s p o­
ł u. Nawiązanie kontaktu odbywa się najczęściej w s p o s ó b b e z p o­
ś r e d n i i bez jakichkolwiek formalności. _ Dzie_c½o wcho:Izi do dane.go
zespołu i zajmuje w nim miejsce, które mu najbardziej odpo_w'.a~a- lub _kr_ore
wskazuje przywódca. Osiąga ono swój cel scosunkow? !~two, )Czeli _ Jest s~iałe
i pewne siebie, a ponadto posiada większe uzdolnienie ogoln_e I specjalne.
J e d n O s c k i w a r c O ś c i o w e, które w _d~nym_ l~b !nn~m zespo~e
odznaczają się nieprzecięmemi sprawnościami i um1~Jętnos~iam1, ~1e natrafią
pod cym względem na żadne poważniejsze crudn?śc1. Zespo! przyimuie t~k1e
dzieci bardzo chętnie, a w razie ich nieobecności członkowi~ lu?, przY;'odca
zespołu odszukują je i wciągają do czynnego udziału w realizacji wspolnych
celów.
1) Vierkandt __:_ 'op. cit. Str. 285. ·
2) Reininger K. - Das soziale Verhalten von Schulneuliaiea.



I 86 d ·d . . d. kach pod cym wzglę em zrraj uJą się . z i e ć J
W znacznie go~szyc!1 warunn e s 1· e b i e oraz takie, które posiadają mniei·sz

· , · ł e i niepew • ą
n I es m I a . udziału i odpowiedniem ustosunkowaniu się do inę w bramu czynnego d • ·
wpraw . . b' m Wei·ście takich jednostek o upragmonego zespołunych w zycm z wrowe . d k . .
. ł z pewnemi trudnościami i nie o onywuje się w sposób tak
Jest po ączone . z 'ł b · · krost , jak w poprzednim przy~ł_adz1e. espo ow_iem_ uwaza . tę ·ate_gorję
Pd. ! • dnostki mniej warrosoowe, ustosunkowuje się do nich obojętnie
z1eC1 za Je . k · · b I · · ·. • · w zasadzie tylko w razie oruecznej potrze y, uza ezruons] od

i przy1mu1e . lb . k k .
k, przypadkowych I zewnętrznych, a o ·tez nas ute specialnych za-

warun ow . . bi'. k k dbiegów ze strony zainteresowanych. Na~1ązan1e . rzszego onta tu o bywa
się w takich wypadkach d r o g ą p ~ s r e d n I ą. Bardzo często używa­
nemi sposobami pośredniemi są nasrępujace.
Dziecko, ubiegające się o przyjęcie ~o ~parr~onego zesl?ołu, zwra_ca się do
przywódcy lub do innego członk~ _1 uJ~W~l~ mu. swoje _dodatnie st_rony,
a równocześnie wskazuje na trudności, popwiaiące się· w związku z realizacją
wspólnych celów zespołu w dotychczasowym s~ład~ie. W ten sposób _inceresanc
usiłuje pozyskać dla siebie ważn:go pośrednika i pro_ce_kcora, czyniąc. co nie
w sposób jawny, lecz wykorzystując _w crm celu sprzyJaiąc: warunki! Jak np.
chwile, kiedy jednostka wpływowa me bierze czynne_go udziału w działalności
zespołu. Należy dodać, że ca metoda jest stosowana bardzo często; posługują
się nią, przedewszysckiem dzieci niepewne, których zabiegi bezpośrednie wsku­
tek braku zdecydowanej postawy nie przynoszą pożądanych rezultatów. Zdarza
się niekiedy, że d z i e c k o p r z e k u p u j e j e d n o s t k ę w p ł y w o­
w ą i daje jej najróżniejsze „łapówki", aby w cen sposób otrzymać człon­
kostwo w zespole. Przekupstwo prowadzi najczęściej do wyników pomyślnych,
lecz w zasadzie tylko na czas ograniczony, t. j. tak długo, dopóki „słodycze
i kiełbasa są, w pamięci". Inne znowu dzieci usiłują z w r ó 'Ci ć n a siebie
u w a g ę p r z e z d o b r e p o s t ę p y w n a u ce, żarty i dowcipy,
aby w cen sposób zaimponować swoim rówieśnikom i ułatwić sobie drogę
do celu, c. j. wejścia w skład danego zespołu. Wreszcie dzieci, które wskutek
jakichkolwiek przyczyn nie mogą stać się pełnymi członkami, zadawalają się
luźną przynależnością do upragnionego zespołu, wyświadczając mu w miarę
potrzeby najróżniejsze przysługi. Dzieci te nie biorą, czynnego udziału w dzia­
!aniu zespołu, a mimo co czują się z nim związane. Jest ro k o n t a k t
J e d n o s t r o n n y, nacechowany podrzędnością, która przejawia się
w_ stosunku_ do przywódcy zespołu, jak również innych jego członków rzeczy­
~1styc~,. którzy albo wcale, albo też w stopniu minimalnym odpowiadają wza­
jernnoscią.
Zale~nie od· sposo~u ustosunkowania się jednostek, odróżnić możemy dwie
odmiany ko°:t~kcu_ Jednostronnego, d mianowicie: p o d z i w i a n i e, sto­
s~nek bardziej b1er?y,. oraz a s y s c e n c j a, sposób bardziej akcywny.

_Pier"'.sza z obu wym1:mony~h f?rm kształtuje się w związku z obserwacją nie­
prz_ec1_ęcnych rezu_lcaco"".', os1_ąg01ę1~c? przez wybitniejszych członków zespołu.
Dzieci, pr7ypatruiące się. dz,1a_łalnosc1 zespołu, zajmują szczególnie w srosunku
do przywodcy postawę źyczliwą, nacechowana silnem zabarwieniem uczucio­
wem. _Jest t~ _zjawisko zobjektywizowani; instynktów objawiające się
w przyjemności, Jak!ej d~zn_ają dzi:ci _pod wpływem obserV.:acji realizowanycb
zadań zespołu. Takie dzieci chętnie przebywają w_ towarzystwie przywódcy,
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któremu nie oszczędzają wyrazów podziwu - jego obec „ b d d „

d 1 · p , d . , - nosc. wz u za ra osci za owo eme. rzywo ca w rzadkich tylko przypadk h • b"· ' · · k" d · - ac reaguje na o pwyżyczhwosc1; me ie y przyJmuie otwartą i wyraźna posta •· · d d h d · . . . -, wę negatywną, a mia-
now1c1e wte y, g Y c o z1 o dzieci całkiem bierne zaniedb b d 1 b

h I · ' d · , ane ru ne upoc oc zące z rnnego sro owiska. '
(C. cl. n.)

O TWORZENIU SIĘ I NISZCZENIU
OSOBOWOŚCI W SZKOLE 1

>

I.
Każd~, ~to pojmuje n~jgłębsze problemy współczesnej doby, wie, że główne
za?a_me zywego człow1~ka ?ol~ga na kształtowaniu i przygotowywaniu mło­
dzieży do nowych obo:v1ąz~ow_Jutra. Odzyskanie człowieka jako całości, a więc
spotęgowa_n1e wszystkie~ sił p1e:~otnie przygotowanych w duszy i ciele staje
się zasadniczym wym?giem ch~ih. _Aby zatem być kierownikiem dla młodego
osobnika, trzeba wpierw koniecznie poznać człowieka dorosłego od strony
jego własnej ułomności, od strony upośledzenia jego człowieczej ,całości.
Przełomowe sradja rozwoju czasowego zmniejszyły wzrost i rozmiary ludzkiej
istoty tkwiącej korzeniami w bóstwie. Człowiek stal się jednocześnie samot­
nym, zależnym i powierzchownym. Centralne siły bogo-ludzkiej totalności (ca­
łości) uległy zaniedbaniu w szeregu pokoleń. Drogowskazem dla młodzieży
scal się człowiek schorzały, człowiek sam w sobie ułomnie skonstruowany.
To właśnie jest owem poznaniem, króre musi poprzedzać wszelką działalność
wychowawcza, która jedynie może być punktem wyjścia dla poznania czło­
wieka. A zatem nie świadomość doskonałości, lecz wiedza o własnej niedo­
skonałości daje najlepszą możliwość dla pozytywnej pracy w dziedzinie kształ­
towania osobowości. Wychowawca, podnosząc dziecko ku wyżynom, musi
nieustannie sam siebie wyzwalać, na nowo kształtować. Chwila obecna jest
czemś więcej, aniżeli przejściem od przeszłości do przyszłości, jest to koniec
a zarazem początek czegoś nowego. Wobec tego przed nowem pokoleniem
wychowawców stają wzmożone wymagania.

II.
Należy to uważać za rzecz podstawową, że dziecko w ż~dnej fazie swego .ro~­
woju nie jest niedoskonałym dorosłym, że zatem normy 1 prawa, odnoszące się

1) Artykuł niniejszy, napisany dla „Ruchu Pedagogicznego"' p~~ez_ zn~n;, na niwi_e pracy
pedagogicznej autorkę, zamieszrzamy jako przykład interpretacu ~J~w1sk l:'eda_ąog1Cznych,
w duchu zbliżonym do teorji Fr. Kiinkla. Dla chcących _się .lep1CJ zaznajorruc ze stano­
wiskiem tego autora podajemy tytuły paru ważmeiszych Jego prac: . _ .
I'r. Kunkel : 1) Die Arbeit am Charakter. Die _neuere ~sychotherap,e 10 ~hrer Am~en­
dung auf Erziehung. 1934. 2) Charakter, Arbeit u. soziale Lage, 19_34. ,) Charakter,
Einze!.mensch und Gruppe. 1933_ 4) Charakter, \Walhstum und Erz iehung. 5) V1t~le
Dialektik. Theor. Grundlagen der individualpsychol. Charakterkunde. 1929. 6) Em­
filhrung in die Charakterkunde auf individualpsych. Grund(a!le. 1934. 7) Jugcnd-Cha­
rakterkunde. Theorie u. Praxis des Erwachsenwerdens. 1932 1 10. Przyp. Red.

R. Narloch.
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do dorosłe o żadna miarą nie mogą być miarodajne dl_a czło~vieka wzrasca.
· ace o rn:Ce' o cen· tylko nadaje się na wyc~owawcę, k1erowmka, młodzieży,
~ia fogo włafny rozwój jest drogą znaną bez iscorny_ch z~hamowan, -to znaczy,
że kierownik młodzieży musi być młodym albo _w1eczme młodym pozostać.
De duje o tern nie ilość lat, lecz duchowy u~trÓJ. .
N cy . • d ieć należy do - 1• akiego stopnta w gramcach danego układuascępnte wie z1 , d · k" · ·, · c człowiek może być wolnym lub zależnym, o J_a ·1ego stopnia Jest ogra.swia a • · I ·. • lność do [akiego sroprua Jego wo a Jest otamowana 1 zależnamczona Jego wo , . • d ·
od zewnętrznych warunków,': jakim_ scopnm J_esc po m10:em lu_b_przedmi?tem.
Człowiek -jest zarazem po_dmwce~ 1 przedm1ocem, a mianowicre podmiotem
i przedmiotem życia. . . .. . . . _ .
Ogólnie mówiąc, rozgramczeme swego „Ja Jak~ po<:lmi_otu - ,,J_a - pod­
miotu" i swego „Ja" jako przedmiotu = ,,Ja :-- StaJącego_ się przedm'.o_cem" sta­
nowi główną część w tworzeniu charakteru i for'.11.°':amu os~bo_wosc1.
u. dziecka, rzecz jasna, ten dualizm w osob_o:v,,os~~ i w prz_ezyc1u ma znacze­
nie decydujące, gdyż w dziecięcej duszy mozliw~sc abstrakcji i_ zdolność a ra­
czej pojęcie O wytrwaniu jeszcze nie jest w~rob1one, lecz dopiero !e~wie za.
znacza się jego zawiązek. Sumę tych w zawiązku będących zdolności natęża­
nia, wrażliwego nastawienia całej istoty oznaczamy za psychologiem Frydery­
kiem Kiinkel'em: p o _d s t a w ą r e a k c j i (Reaktionsbasis).
Cóż jednak znaczy być podmiotem i przedmiotem? Być podmiotem znaczy:
mieć przedmioty, a więc porządkować rzeczy, określać i wedle woli sprowa­
dzać je do jasno zarysowanego celu na usługi jakiejś idei. Być zatem podmio­
tem, co znaczy: posiadać cele, nierylko zakładać ce cele, ale także oceniać,
wartościować, tudzież tam, gdzie zajdzie tego potrzeba, zdobywać wpływ na
przedmioty i zmieniać je w kierunku uzyskania celu. Być podmiotem znaczy
więc działać z nastawieniem woli i dążyć do celu, działać celowo.
Natomiast być przedmiotem znaczy: znajdować się w przestrzeni i na skutek
obcych wpływów podlegać zmianom.
Być jednak podmiotem i przedmiotem nie znaczy „albo - albo", lecz raczej
,,nietylko - lecz także". -
Nap}ęcie 1'.1iędzy byciem podmiocowem i przedrniotowern, a zatem konieczne
wyrov:name obu tych podstaw, słowem zdawanie sobie sprawy z wewnętrz­
ny~h- 1 zew_nęcrz?ych ~zynników życia, stanowi w powoli wznoszącej się krzy­
wej _roz":'oJu głowną podstawę kształtowania się woli i charakteru; działanie
b?wiem i~s:ynktowe i akt woli dochodzą do skutku przy normalnym rozwoju
rownoczesme. · '
~lace~o r~k w~żnem jest je~zc~e zda_wanie sobie sprawy z cych procesów, po·
rnewaz z Jed?eJ_ strony sc~":'1ame sobie celów wypływające z woli, a więc celo·
wa budowa zycia'. z dru~1ei zaś świadomość zawsze możliwego ulegania wpły­
wom _zewn~cr~neJ prawidłowości, tworzą konieczne scalanie się pozytywnego
Przebiegu zycra spełniania J' k , • · b" a. . '. . . ce ow, core w takim samym stopnm przy rer
~a sile ! ;rresie, "'. Ja~°! wzrastają zewnętrzne trudności, które trzeba ~o-
on~ac. acego tez ~0":'imy o piramidzie celów, po której człowiek w swoim

~ozwoJu zwkolna w~nos1 się do wolności swego życia swoi· ej osobowości. Ale
Jest on po onywuJącym · k ' · b ć• d d i po onywanym zarazem co zaiste nie moze Y
za ną po Scaw~ ?0 P?~ucia niepewności, gdyż ni 'd nie scanie się igraszkł
praw natury am slepeJ siły losu, jeżeli w swej walcf ż~ciowej obok.woli czynu
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..,,,, stąpi w nim także poznanie p.ewnych granic ·pewnych . . , k ,
"1 d ·T f · d , • ' ogramczen tore lossprowa za. ra me rozpoznane tru nosc1 natury P d . . ' . . ., · · · d h • . rze miorowe] • wzmacn1a1•;0aJ·częsc1e1 1 po noszą zac owanie się podmiotowe M' . , _.,

d , • h . · 1mo to a racze1 właśnie,dlatego, cru nosct wyc owama, doprowadzania aż do 0. b ' , . , .
h · k k , ,o owoscr o ten własme

Punkt za aczają, o pun t, w torym podmiot przeciwsra · · d . .. . , . • w1a się prze m1ocow1
,nie pomzaJąC przy tern znaczema wartości ani siły tego · b • k '
w srosunku do podmiotu . • co jest O Je tywne

III.
Mówiąc o wytwarzaniu się owej podstawy· reakcji (Reakri b · ). . . wns as1s , o tym
stopmowo ~arasra j<!cym z~spole zdolności regulujących odnoszenie si · ł .k . d d b" , . ę cz owie a ? n'.ego samego 1 o z 1orowOSC1, mieliśmy na myśli przeciwwagę
wzglJdme r?wnowagę d?0owe~? _nasta~ienia w~~lędem świata otaczającego
wogole, a ~v1ęc coraz wy~eJ roz"'.1JaJ~ce się zdolności pozytywnego i sensowne­
go ustale~rn _srosu~ku m1ę~zy _,,Ja" 1 „my", międży jednostką i zbiorowością.
Ze wzrnozeruern się. ~ozwoJu 1 nawarstwienia podstawy reakcyjnej wiąże się
ści!le normalne, obn!zone lu~ ~admierne napięcie świadomości wartościującej,
krorą nazywamy lukiem napięcia.
Łuk napięcia zatem oz~acza siłę n~pięcia, danego człowieka, która go czyni
zdatnym do tego, by m~gł sharmonizować swą własną wewnętrzną djalektykę
z zewnętrzną 1. odwrotnie, zdatnym do liczenia się równocześnie z subjektyw­
nemi możliwościami i danemi wielkościami świata zewnętrznego.· Jeżeli mó­
wimy o rozwijającym się łuku napięcia u dziecka i młodocianego człowieka, to
znaczy to wzmożenie, rozwój młodzieńczej siły napięcia, które człowiekowi
dorosłemu pozwala mocą wewnętrzną opanować przedmioty, Tu chodzi o bar­
dzo dokładne cieniowanie pojęcia, gdyż opanowanie przedmiotów wewnętrzną
mocą, która się stale winna rozwijać i potęgować, nie ma nic wspólnego z po­
gwałceniem przedmiotów, lecz oznacza tylko sensowne przyporządkowanie
pierwiastka ludzkiego ogólnemu, potężnemu rytmowi świata.
Podstawa reakcyj stanowi zatem fundament dla srosunków napięcia między
człowiekiem a światem zewnętrznym, między ja i my.
Łuk napięcia jako nośnik siły napięcia, zależnie od tego, czy się skraca, czy
wydłuża, wzrasta aż do równoważnika (afirmacji) stwierdzenia własnego bytu
człowieka, albo też zmniejsza się lub nie rozwija dalej, co jest równoznaczne
z obniżeniem zdolności człowieka do działania i pomniejszenia pozytywnych
wartości charakteru.
Psychiczna a raczej duchowa wolność człowieka, którą musi zdoby~ w cią~u
~wojej młodości, zależy w wysokim stopniu od rozwo1u,_ od_ funkqono~ama
Jego stanu napięcia, a więc od normalnego ustosunkowama się sfery subiekty·
wnej i objektywnej. . '
Z tych to właśnie względów podstawą i pierwszorzędną rzeczą 1esc dopacryw~~

· · I b · · · · ' · h nia w tern aby podstawa reakcjisię na/g ę sze1 .i ostateczne/ warrosci wyc owa , ,
i łuk napięcia nie doznały w swym rozwoju szko~y, ze _scron7 wplywo'; z~
wnętrznych aby również nie były narażone n~ mebezpie_cze_ns~wo, zda!w'.ąz~

I ' . d k · · wzmacniania 1 prze uzamasta ego narastama warstwowego po stawy rea CJI, . . . d 1 , •
łuku napięcia. Nie mnie1·sz• rolę odgrywają przytem usposobieme 1 _z O noSCI,., . •1· , · · • czynnego 1 utrzyma-co znaczy ni mniej ni więcej jak co, ze moz iwosci zycia . . .. . d ak
ni. .. . . . , . , . h osobni'ków W kazdeJ pozycp 1e ne pozyq1 zycioweJ są rozne u roznyc · ·
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czy to dziecko czy później człowiek dorosły, -~ez ~zględ~ na to; cŹy jesr ;o_
bornikiern, cz' ministrem, musi się rozp~awJc · z anerrn "".a~unka;ffii świata:

Y „ k się co powiedzie to w osratecznosci zalezy od jezewnętrznego; czy 1 Ja mu , go,
osobistej wolności. • · · d
Cóż jednak może wzmocnić J?b os~abić w_ d~tecku narasrarue J?_O stawy reakcji
i możliwie jak najdalej sięgaJąG! siłę n~pi~ct? Prze~ewst~ck!i~ d':~ są m0•

rnenry w doświadczeniu, które :"'ystępuJą la O :"'rogte sz_ 0 m 1 mo~ltwie do­
skonałego rozwoju w życiu dziecka. z Jedn~J strony 1es'. to rozpieszczanie
a więc zniewieścianie, z drugiej zaś ~tos~':ame przesadnej , s?row~ści. Rzecz
prosta, że oba te 'źródła błęd?w ule~aią roznemu prz~wartoscto:van1u ~e stro­
ny różnych dzieci. Niezależm~ bowiem od '.ego, J~kt~ up~zedn10 t~w1ą _pod­
stawy psychiczne w danem dziecku, zawsze 1 w ka~~eJ faz,1e rozwoi~ dziecko
jesc w danym momencie czasu odrębną __os~bowosc1~, kro_n~ reaguje i war­
tościuje, która z biegiem wycwarzama się a~ do d~Jrzałos~1 ~:zustannie się
zmienia. Jako trzeci wreszcie hamulec ·_rozw?JU nalezy ;"Y~te?IC wogóle nie­
rozważne a więc pozbawione sensu wc1ąga01e duszy dziecięcej w krąg celów
świata· ludzi dorosłych. I tutaj również przy pewnych okolicznościach działa
w sensie negatywnym wadliwe wykształcenie wychowawcy; wychowawca bo:
wiem powiriienby · się orjenrować w możliwościach poszczególnych faz roz­
wojowych dziecięcej duszy, aby choć w grubszych zarysach wiedział, jak ma
się w danym wypadku wobec dziecka zachować i czego może oczekiwać ze
strony duchowej postawy dziecka: Zapewne, że i wtenczas jeszcze pozostanie
dla wychowawcy wiele trudności do przełamania, gdyż w zmienności linji roz­
wojowej dziecka jest prawdopodobnie jeszcze bardzo wiele nieznanych reakcyj;
dziecko bowiem w każdej poszczególnej fazie rozwoju nietylko zaznacza się
odrębnością rozmaitych typów, które należy znać, aby znaleźć ich formy po­
chodne, ale także ponadro każde indywiduum w okresie stawania się przed­
sta"".ia nie.spodziewane ujawnianie się osobowości i duchowych procesów war-
tościowania. ·

IV.
Trz~ są ~lówne, fazy, ½tóre się wyraźnie wznoszą jedna na drugiej, a które
?alezy poimowac w takim samym stopniu od strony wewnętrznych zmian, jak
1 _od ~trony z_ewnętrznych__wydarzeń. Pierwsza z nich rozciąga się od urodze­
?1:. ~z. ~o szo:r:go lub stodmego roku życia. )'est to faza naśladowania gry
1 sers eJ . ączn?sc1 z marką. Nazwiemy ją fazą p r a z b i O r O w e g O n a-
s! tbadwł '. e n I ak (1!rwirh~frigkeic). Druga faza następuje zaraz po krótszym
u uzszym o res1e przeiściowym · · · · · · · · ł· • k d . . . . 1 w nteJ UJawma się Już mała istota cz O·
~~~~, JakO ~a~o ;!me działająca siła. Trwa ona mniej więcej od 7 do 14
u _ rko ,u zycia.. rym okresie dziecko przeżywa najowalrownieJ·sze zabu-
rzerua, tere w wielu wypadkach d 0
Wówczas rnianowi • d . k . prowa zą do bardzo ciężkich nascępsrw.
rywa się od mark:'1: ~iec O przezywa wyzwclenłe się z pra-my, a więc od·

. . , rownoczesme przezywa · b' · k · · J ar·roso wszystkich zdarzeń d b . . samo sie 1e Ja o nosrcie a w,
nie z marka i pod opiek po O nt~_Jak przedtem był nosicielem wartości wspol-
Tą drugą. fazę nazyw;; praz J?rowem nastawieniu; .
(l<:hhafrigkeit), na którą \z

st:J:m n a s t a w i _e n i a n. a ~ i _e b 1 e
dojrzewanie. Tu zatem n 1 P_ YP o~res poprzcdzaiący pokw1tame 1 samo

a eza wszystkie zda · · · e· , rzenrn o p1erwszo-rzędnem znacz -
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niu, w rej bowiem fazie zasadniczo spo · . · -
szlego ukszcalcowania się życia i rozb d. czywaHb wsz~s:kre możliwości przy-

. · • · u owy oso owoscr ew I · · · ·szczema; cu się dopiero okazui·e czy · ł d . entua me JeJ znr-
d • • . ' m o ociana dusza zarnier · ~co sra Jum nastawienia na siebie e . za przezywac. , , gocencryzmu Jako blog I · ,reż Jako przeklenstwo dla dalszeg . ' os awrenstwo, czy. . o rozwoju swego• czy · 1 . .sklepi w nastawieniu na siebie · d . ' srę na ca e zyoe za-:
· ,, d · · f · ' mg Y me mogąc tego stad] urn prze 'i przeJsc o crzecteJ azy, którą- nazywamy d . .1 . ros?ąc· · · b · · , , . 0 J r z a e m n a s c a w I e-

n I e m n a z I o r o w o s c (reifende w· h f · k · )k · · • . Ir a t1g e1cW cym rycycznym czasie wyłania się i·eszcze drug ,1. , ; .... . . . . . . . . a moz 1wosc negatywnego-
rozwoiu, mranowme ta, ze młody człowiek w k · · ·, · ... . .. f . , o res1e przejściowym z drugiej
do rrzeciej azy wogole zatraca sam siebie i·ako no · · I , · · •

b d · I · . . s1c1e wartosc1 zanurza się·
w ez enną 1 ma o pozyteczną otchłań nigdy nied · · 1 · · ' · cl.· · · b' ,, . . . OJCZa ego, przesa nego na-
scaw1enra na z iorowosc, ze więc staje się nie w poz t · ·· · ·· I k' · · 1 , • . Y ywnym senste uzytecz--
nym cz on rem spo ecznoscr, me podmiotem lecz jego przed · ·· ·k· .. k • . . , m10cem.
Do Ja 1ego stopma o azuJe się trwałem· i decyduj· acern załam · · · h k·d · · f · · · · · · , . .. . . ~ anie Się C ara te-
ru V: rugteJ. azie naw_arstwrama się, dowodzą między innerni także rnoie ba-
dania nad dziewczętami publicznerni, · · · J

Dla ~zupelnieni_a t~zeba. doda~ _że rżfczywiste odnalezienie siebie, ~ więc rze­
czyw1s_te scawam7 ~1ę os?bowosrn!, kc~re wyżej prowadzi ku dojrzałemu ,,'My",.
d~J~ srę_ osiągnąc Je~yme. na drodze źaakcencowania się stadjum „Ja" w dru­
g1eJ fazie. żebr się J_ednak · dało uzyskać to zdrowe scadjum umiarowego sto­
sun~u między m?yw1du_um a społecznością, między ja i my, nie powinna do­
znac szwanku am podstawa reakcji', ani też luk napięcia, c. zn. nie może ulec·
skr?c_eniu -~t~ o?a momenty,_ ja_k ju~ wykazaliśmy, które stanowią rzeczywistą.
unuejęrnosc życia). Łuk napięcia _zas. ulega skróceniu i uszkodzeniu podstawa.
re~kcji ~rzez gwałtowne wzmożeni_e się wpływów zewnętrznych na psychikę·
dziecka I to przedewszysckiem, na co musimy położyć specjalny nacisk, ze·
strony wychowawcy'. Jesteśmy przekonani na podstawie własnych badań, że
najważniejszy okres dla tego rodzaju uszkodzeń przypada na środek drugiej

· fazy mianowicie na czas okresu poprzedzającego pokwitanie. Często się tego•
nie· uwzględnia albo nie docenia. Podobnie ważnym, co również powinnoby­
być dobrze wiadomem szkole, jest'czas pierwszego okresu wzrostu dziecka_
Wówczas bowiem, z końcem pier_wszej fazy dziecko ·przeżywa wstrząsy omal,.
że· nie najsilniejsze w calem swojem życiu, mianowicie wyzwalanie się z „pra­
my" (prazbioro_wości), gdzie wszystko otrzymuje od macki, Znajomość pro-­
blemacyki i faktyczne znaczeąie dla dziecięcej istoty rej fazy pr_azbiorowości po­
winno być powszechnem dobrem każdego człowieka; albow1e~ tyl½o "'.redy
nauka wychowania mogłaby być od samego początku pozyrywme. nastawiona.
Jakkcilwiekbądź. jednak szkoła ma jedynie pośredni wpływ na 1:1er_wszą faz_ę·
rozwoju. Ale zupełnie w zakresie ~zk?IY l:żr druga. faz~, w_ kcore! z maleJ,
popędliwej, naśladowczej w zabawie I mmeJ l~b więcej zw1ą_zaneJ : marką.
istoty, nagle wytwarza się Ja _.. istota, podm10t. - przedm10t, kcory sa_m.
siebie prżezywa jako nośnik wartości w pozycywn_ym lub neg_acywnym sensu:.
A jest co sprawa niezmiernie doniosła w nas~ych czasach, k1e,dy dom ro~1-
cielski naskutek przesunięcia się więzów soqalnych, warunkow ekonomicz­
nych, zmian duchowych cak dalece został W}'.łączonym z pr~cesu d_alsz:~o _roz:
wo· d · · · · · d T właśnie występuje moment, ktory tylko •. 1e!tcz01

J~ ziectęceJ us_z~. ~ . . . · . ł ie zawsze może być
ludzie chcą zr-ozumiec, m1anowme, ze co, co przesz e, n
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.miarą wartości dla tego, co obecne. ~utaj na ·prźełomie czasów spełnia się to
wszystko, co przepowiedział Komem~s, Jean Jacq_ue~ R?usseau_, Pes~alozzi,
-ruraj los wynosi nauczyciela ponad mego samego jako kierownika młodego

,pokolenia.
V.

·Mówiliśmy O czynnikach otamowawczfC~ w ro~woju, z_kt~rych p~zytoczyliśmy
rtylko dwa. Jednego z nich dopat~ywac się _m~,s1my w r?zp1eszcz~nm czyli. z?ie­
wieścialości dziecka i rozpatrywac go mus1elismy_łączme z_ drug!m czynn1ktem

·o tamowawczym, mianowicie trw~gą, która :"~rew. n~sz~J wo!~ st~nowi. na],
większą truciznę dla kształtowama osobowosci_. J_ezeli się zważy, ze dziecko
mimo największej zmiany w swem własnem zyc1u, p~dczas _całego ro~';oju
.aż do dojrzałości w pozytywnym cz~ negatywnym sen,s1e z~le~y od włas~1wo­
·ści swego otoczenia i postawy IudZI dor~sl~ch,. z k~orym1_ s1~ styka, :v1emy
-zaś, że w ramach cego świata dorosłych najwięcej moze zdziałać nauczyciel, to
-wówczas dopiero okaże się zrozumiałem, jak odpowiedzialne jest zadanie wy-
chowawcy i jaki na nim ciąży obowiązek. Słusznie możnaby powiedzieć, że to
przecież nic nowego. Być może, ale są prawdy, o których mówić nigdy nie
będzie dosyć; i chociaż fakt ten jest ogółowi wychowawców dzisiejszych zna­
ny, co jednak zdaje się prawdopodobne, że z jakieś psychicznej niewiedzy, wy­
-chowawca za mało sobie zdaje sprawę z doniosłości tego od dawna znanego
faktu , aby pojąć do jakiego stopnia musi występować czynnie w roli przezor­
nego i opiekuńczego przewodnika, kierownika i obrońcy, nauczyciela w doko­
nywującem się u dziecka ewentualnie młodzieży ustosunkowaniu się jej do
-świata otaczającego.
Nawet wówczas bowiem, gdy dziecko zajmuje jakąś postawę wobec nrzedrnio­
·tów wyłącznie świata oca:zającego _np. wobec ~amochodu, psa, kota,' lub pija­
nego na ulicy - gdy więc chodzi o fakty nre zachodzące bezpośrednio na
tereni7 sz~oly, lecz które spotyka na _d.rodze do szkoły lub wogóle na prze-.
strzen: między dome_m _a szkol~ -co. 1 wówczas sposób wnikania nauczyciela
w tego rodzaju przezyc1a oddaialywuje na duchowe kształtowanie sie dziecka.
C~ociaż _silnie zarysował~ się przepaść dzieląca warunki bym i o;obowości
dz1e_cka 1 d~r?slych, to Jedn~~ tern bard~iej !eży to.w interesie przyszłości
cał_eJ ludzkości, ab}'. ta prz~pasc, ten rozdział nie scal się katastrofą w rozwoju
<lz1eck~ .. 1:ylko ta~1- czło~1ek d~rosły, który jest świadomy swego dojrzałego
nasrawienra n~ zbiorowość - a Jedynie taki skupia w sobie warunki konieczne
11a _te&o w~mosłego zawodu, powołania - zawsze, skoro tylko subjekrywne
1stm~me. ~z1eck~ _będzie_ zagro_żo~e przez wpływy objektywne, wystąpi w od­
powi_edn_ieJ <;hw_t11 na w1dow1:1ę ~ to w taki sposób, że w wielu razach zacho­
wa się b1erme, ze tylko tam się ZJawi, gdzie dziecko go potrzebuje.

VI.
Mówiliśmy o wewnętrznei· i ze · d' I k · · · ·· b. k h wnętrzneJ Ja e ·tyce 1sm1ema subiektywnego
1 0 J~ tywndy';. "'.pływów, następnie odsłoniliśmy i podstawę reakcJ·i i'ako rze•
czyw1ste po SCiehsko osobowości · k 1· • · · '.

1
k . . . 1 wy aza 1smy,· ze możliwie nai·większe roz-

szerzeme u u nap1ęc1a czyli możli • · · ·h . . . wosc1 nap1ęc1a musi być celem wszelkiego
::cwo:~::~.::n:i~cl w 0statecz~oś:i ~ależy się dop~trywać dwojakiego zada-

. · ) nawarstw1ama 1 ukształtowama podstawy reakcji (przy



równoczesnym rozwoju intelektu i wrażliwości zm I' · ,. r . . ys ow, co i est rownoznacz-.
ne~ ~ umoz 1~\e~em odpowiedniego działania w zakresie odnośnych zamie­
rze~ _anego u a u warunków; 2) rozbudowa możności· napięcia cz Ii luku·
napręcra, co tył~ ,7naczy, co słuszne w każdym momencie przystąpieni/do czy­
n;1,~~ strony ,:,Ja w ~tosu?ku. do „my", a zarazem przejście od „pra-m " do­
"Ja 1. od „J_a. do doir~a~e/ _zbiorowości, co dalej jest identyczne z rze;unię-
ciem się nosiciela warroscr 1 Jego odpowiedni·em wartości · · p. . , . iowaruem 1 stosownem-

· ocemamem. Krotko mozna to u] ać 1· ako rozwój samo · d I ·. . .. :• , wie zy w na ezytym sto-
sunku do coraz bardziej rozw11aiącego się poczucia odpowied · I , · d· I . . . ,, zia nosc1, o po-•
znania ce owego nastawienia „Ja we współżyciu z ludźmi Ml d ł · k-. · • 1· • . 1. o y cz owie
zate1;1. przezywa, Jez7 1 si~ Jego rozwojem dobrze pokieruje, wspólnotę, a mia--
nowicie z _punktu widzenia slu~znego oceniania swego „ja".
Temu_ koncowemu m_omento"'.1 wych~"'.an(a, względnie stosunkowi dorosłego·
czlow1e~a _do ~łodoci;nego m~ bardziej me zagraża, niż gwałtownie wplecio­
na w_ zyc1e dz~eck~ 1 wcześnie wywołana trwoga, za którą w najwyższym
st~p'."1m odpow1,ed~ialnym cz_rnić n;leż_y człowieka dorosłego. To trzeba =r
razrue zaznaczyc, ze_ trwoga Jest glownym elementem w zniszczeniu dziecięcej·
duszy. "!'fa_ po?staw1e ":'ł~sn}'.ch badań_ ustaliliśmy, że w setkach przypadków·
wykoleie:iia się mło~z1~zy 1 wyk~Ieionych dorosłych całkowicie zasklepio­
n_rch w _Ja.-;- nasca:w1e~m, początki ~ego tkwią swemi korzeniami w przeży•­
Ciach dzieciństwa, sięgających przejściowego stadjum między pierwszą a dru­
gą fazą, lub pierwszej polowy drugiej fazy rozwoju. Istotną rzeczą jest tutaj"
to, że trwoga przy przejściu ze stadjum pra-my do sradjurn nastawienia na ja,
która dla dziecka jest psychicznym urazem (Trauma), odgrywa niezwykle­
wielka rolę; trwoga, powstała na tle tego wczesnego przeżycia, także i później·
ma doniosłe znaczenie.
Tę „wczesną trwogę", jakbyśmy ją ·nazwali, usunąć, a przynajmniej sprowa•­
dzić do właściwych granic, nie dopuścić zatem do tego, aby ta pierwotna trwo­
ga, np. strach przed samotnością, który tak często może doprowadzić do ka­
tastrofalnego załamania się całej osobowości, nie stawała się bezbrzeżną, lecz
przemienić ją w całokształcie osobowości w kierunku pozytywnym, ażeby-­
z· tej pierwotnej trwogi powstała tęsknota ofiarująca, stwierdzająca życie -·
to jest jedno z najwyższych zadań wychowania. Wprawdzie ten przełom mię­
dzy dzieckiem a dorosłym, między matką i dzieckiem jest a priori nie do­
uniknięcia, ale to jeszcze nie znaczy, że przy odpowiedniem pokierowaniu
dzieckiem w szkole musi on spowodować stałe osłabienie, które prowadzi do,
zniszczenia wartościowych czynników osobowości. Właśnie z tego, jak ze
wszystkiego, co negatywne, o ile jest odpowiednio potraktowane, może się·
rozwinąć wzmocnienie struktury osobowości. Na to rzecz prosta niema żadnej­
recepty, gdyż właśnie przy kształtowaniu osobowoś~i <;hodzi w pi~rwszy~ rzę­
dzie o zdolność wczuwania się wychowawcy w siebie samego I w dziecko •.
Tylko to jedno można podać jako wytyc~ną, że podstawa, ~eak:ji e~encu;lnie
luk napięcia młodego indywiduum, a więc sam; zdolnosc1_ działania dziecka.
nie powinny być zagrożone z zewnątrz przez bodzce wywołujące trwogę.

VII.
Jak sobie wyobrażamy to zaburzenie tej g_ł~w'."1ej_ podstawy .psychicznej? Ten.
proces wcale nie jest tak prosty; w przybliżeniu Jednak nalezy go w ten spo-
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· , . k k odczuwanego przez dziecko zaburzenia jego wł .'b owac ze ws ute . , . . . a.so sprecyz , , . . wobec niebezp1eczenstwa, ze moze się stać przed
. b" ktywnosc1 a więc d . . •.snej su Je '. k d rzeczywistości wzglę me zmuszone Jest do teg· d ·ecko ucie a o ' . · o.miotem, . zi . d istości: że zatem młody osobnik w starciu się zd , ia się O rzeczyw1 , . . b. k , . e

,o_ w~ot:i świata otaczającego, które za~rażaj:! Jego su Je tywnosci, zmus_zony
-~Jawis a . . c ie przejść z cezy me do syntezy, coby było realne 1 na.
Jest w swojej pos aw · h A · h ) W '

l t tezy wsteczne)· (Katachet1sc e nnt ese . ten sposob wyo.mralne, ecz an Y . , · · łki. b" · żdobywcy mogą się scac przestępcami, ze z ca iem pozy-brazamy so ie, ze . . . . . k . 1 . . d· eh - rości życiowych wyłamaJą się zjawis a asoCJa ne, ze Je nak, choć-cywny war . , · b" ·
b [mniejszym stopniu obce rzeczywrsroscr, przygnę rone istoty ludzkiey w na] • • · <l k ,, ·
:nieodparcie wciągane są w t~ obcą rzec~yw1stosC1 pro u ctywnosc, istoty, k~ó-

- • pozostają w harmonijnym, nalezytym stosunku do swego otoczeniare me ., . b d . h . f . '
u których obca życiu zbio~o"'.emu I na ez roza zepc męta antazja prov.:ad~i
.do przeceniania samego siebie, do przesadnego, stereotypowego nastawiania
.na własne ja. . . . , • . . , .
Przez uszkodzenie podstawy reakCJI_ 1 ~owno_czesn~e 1:astępuiąc: skrócenie mo-
.żliwości napięcia przez trwogę, stawiame_ so~1e_ ce!ow J:St z_agrozone w_ podwó_j .
.nem znaczeniu, przedewszystkiem powoli dzw1~aiąca się piramida ~e!ow, krór.i
przy zdrowym procesie rozwojowym narasta mimo wsz~lk1e trudności w ks~cał­
.towaniu się, zostaje przerwana przez t. zw. wytresowama (Dressace), a w wiele
razach na zawsze ulega zniszczeniu.
Wytresowania, które poprzednio nazwaliśmy symptomem zaburzenia, Fritz
Kunkel określił, jako zjawisko następcze gwałtownej tresury. Jeżeli - czy to
z powodu stanów trwogi, czy też skrócenia się łuku napięcia na skutek osła­
.bienia duszy zniewieściałością lub rozpieszczeniem - podobne wytresowanie,
jako •proces chorobowy, przeniknie do podstawy reakcji, co najbliższem tego
:następstwem jest przelotne albo ostateczne zaniechanie wszelkiego opanowaw­
czego nastawienia celowego, wszelkiej dążności do celów, w znaczeniu świa­
.domego, biorącego w rachubę różne możliwości i przeciwieństwa, stawiania
sobie celów. Zdrowe pragnienia stają się chorobowemi, przesadnemi, uprag­
.nionemi obrazami, których centralnym punktem jest zwykle własne ja i co
mianowicie nie owe ja, jako krytycznie odczuwany nosiciel wartości, lecz Ja
staje się nieruchomym punktem środkowym kształtowania się całego życia.
Wzrost, wrastanie w coraz bardziej piętrzące się warunki położenia człowieka,
.przechodzi przymusowo w stan spokoju, we wsteczny bieg tworzenia się cha­
rakteru, a przez to nastaje zniszczenie osobowości nastawionej na wartości .
.Z teg~ w~nika, że o ile możności należy unikać stwarzania podobnego wyrre­
sowarua mszc~ącego osobo"'.ość._ R~zumie się samo przez się, że w rozmaitych
faz:1:h rozwoi~ tego rodzaju ~Jaw1ska otamowawcze nie dadzą się w zupeł­
~osc'. wyląc~y7. Przedewszystk1em dlatego, że i dorosły także, wychowawca,
,pkesmy t~ JUZ po,erzednio zauważyli, sam jest osobowości4 walcz(lq a w wie­
lu r,a~~c~ Jeszcz: n_1e,wyraźną. Trzeba to jednak z największym naciskiem pod­
k:esl!c, _ze przeow1enstwo między dorosłym i dzieckiem, które nazwiemy 3-cieai
z1av:1sk1em otamowawczem, zawsze kryje w sobie niebezpieczeństwo, że się
-O~aze hamulc~m. w rozwoju, ~awsze może się stać punktem wyjścia dla szk0•

dhwych czynm~ow V.:Y~howama, zawsze może zagtażać subjektywności dziecka,
n_awet przy na1bardz1e1 sprzyjających przypadkach. Dziecko osobnik młodo·
,oany, Jest bardzo prosty, ponieważ jego zdolność abscraho~ania, przeciwsta·
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-wiania się i poznania jeszcze za mało jest rozwi · d

d · d , . męta nawet o tego aby choć.złago zenie spowo owac, Jedynie dorosły jak · d · 1·· .' ,. b ·, . . , powie zie 1smy moze scworzyc
.tuta] potrze ne wyrowname ,1 harmoni·ę Jedn · ' , .

· · k · · · bł d · • · 0 JeSt przycem zarowno cieka-we, Ja I wazne, ze ę Y, jakie popełnia wychowawca oddzi ł · ·
·się niecylko na dziecięcej duszy, ale i na nim samym n~wet na1adywuiłą 1 msSzkcz.ią

· h d ·· · d •, , oros ym. ąco poc o z1 1. czem ro uzasa me? Możemy co ,., ten spo 'b · , ·, •· h k ,, so wyjasrnc ze wy-chowawca I wyc owane wpleceni są razem w krąg l · '.· l d • . osu, ze we wzajemneru
.zachowanm wzg ę em siebie muszą się poruszać w porro'i"nym k k ;

d d · J b · • ręgu, w to-rym o atnt u uiemny wynik 1. wychowawcy 2 wycho k · 3 · h b· · k , I . , · wan a 1 . 1c O u.
-0beimuiący rą.g w~po nego wyniku dodatniego ew. wspólnego wyniku ujem-
nego, odgrywaią pierwszorzędną rolę, przyczem trzeba zaznaczyć z·. 'l·k · , · kl , e wspo nywym ujemny rowna się ęsce.

VIII.
~ależy cak_że ~oniecznie _zwrócić ~wagę na _nieprzerwany a ważny stosunek wza­
J~mny, w ,alo?1 poz~staJą zasadnicze prze!awy psychiczne młodocianego osob­
nika do !ego cielesnej poscawy,_na znacze?1~ zaburzeń w wydzielaniu wewnętrz­
nem: kcore rak czę~co w_ystępuj<! w drugiej fazie rozwoju. Te cielesne otarno­
warna rozwoju, ½tore merzadko przyjmują formy chorobowe, są w wielu ra­

_zach bezsprzecznie przyczyną nagle występującego, zdrożnego zachowania się
dziecka, albo reż powolnych zmian w kierunku zdrożnym. Byłoby co krótko­
wzrocznością i niez~ajomością rzeczy ~ądać od dziecka zrównoważonego za­
-chowania się przy Cielesnych zaburzeniach, coby się równało takiej wydajno­
ści energj i ze strony dziecka, jaką okazać w rzeczywistości. może tylko doro­
sły i co w niezmiernie rzadkich przypadkach. Młodociany organizm może w ca­
łości ulec niebezpieczeństwu przez najdrobniejsze zaburzenie i dlatego co bio­
logiczne momenty rozwoju, względnie zaburzenia rozwojowe są ważnym czyn­
nikiem dla duchowej postawy. Każdy wzmożony przejaw życiowy dziecka,
każde uderzające w oczy zachowanie się dziecka może być spowodowane przez
zakłócenie, które tkwi w stronie biologicznej i dlatego karanie zdrożnego za­
chowania się często jest bezsensowne. Należy dodać, że karanie przy napadach
gniewu ( co najczęściej spowodowane jest nieprzychylnem zachowaniem się
otoczenia względem dziecka), albo kary np. za przeszkadzanie, za niechęć do
pracy, lub za jakiekolwiek inne przekroczenia istotnie przyczyniają się do tego,
że dziecko chwilowo gotowe jest posłuchać, ale zato prawie zawsze pobudza
to do unikania rzeczywistości, do odmowy ze strony dziecięcej samowiedzy;
przycem dziecko w wielu wypadkach odczuwa karę jako niesprawiedliwość,
gdyż samo nie może określić, skąd pochodzi jego „skłonność do przekroczeń".
Dla psychologa karą, jak każde zagrożenie p.odmiocow_ośc~, jest tern tak ~zęstem
źródłem chorobliwie wzmożonej trwogi przed zdarzen1am1 zewnętrznerrn, przed
powtórzeniem nieprzyjemnie doświadczoneg? zd_ar,ze?ia. I_ ni7 mo~na zapomi­
nać, że trwoga staje się dla dziecka zupełni~ nieświadomie środkiem obrony
własnej duszy, skierowanem przeciwko wrogim, zew~ętrznym w~ly:"om, odo:
sobnieniem które w niezliczonych razach rozrasta się do rozmiarow trwogi
przed życiem, odosobnienia się na całe życie. Czernie jest ta trwoga życia?
Trwoga życia - ro stadjum absolutnego bezwładu (Versagen), złamania na
duchu, upadku (Katathese) osobowości. . , .
Tak tworz(! się anomalje wszelkiego rodzaJu, ktore me S(! uzasadnione
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. k' d • twa aspołeczne objawy, przestępstwa. Zdolność bowiem dzawiaz •iem, zrwac , . • • ł • o• • wielu razach b!ędme rozwrmętą, gwa rownre zepchn·

Przestępstwa jest w b . d · d • • iętł
d 1 ścia która prawdopodo me przy o powie mej staranno· .pozytywną z o nos ., . , . ser

mo laby doprowadzić do genjalnosc1. .
risamo wywoływanie obawy, grożąc ~!ym duchei_n, _dJ~błem, czarowniq, Jiie.
klem, mogace spowodować tego rodzaj~ za~u~zen'.a zyc10we,. w zupełności się
d ·d ·e aby w podstawę reakcji dziecięcej duszy, która miała zdro»,o tego na aj , d . , • • . "'e
zawiązki i normalnie się rozwijała, wprowa ZIC wspom_mane J~Z "'.Ytresowanie,

1. mptomy zaburzenia. Wytresowane postępowame wyraza się w tern żeczy I sy . d . . . r . k k '
występuje przymusowo, z wykluczemem ziecręcej ":'o 1, ,ia ategoryczny
· jak wyni"k tresury Podobne zaburzenia, katastrofalne "·yimperatyw, . · . . "' -
niki końcowe, jakie wywołuje trwoga, suro_w~ syst_en: wychowan_1a, nieznajo-
mość wzajemnej zależności wpływów duszy 1 ciała, !a 1 my, podrnion, i przed­
miotu, sił zmysłowych i nadzmysłowych, mogą byc_ spowodowane P:zez roz­
pieszczenie i zniewieścienie, a_ więc przez sprowadze~1e _do bezczynnosc1, fu_nkcyj ,
obrony. Skrócenie luku nap1_ęcia przesz~!dza nale~yoe usr?~unkowac s!ę do
świata otaczającego, sen~owm~ uwydar?1c. swą_ subje~tywnosc wobec obj_ekty­
wności i stawić czoło biegowi rzeczy, jaki kazdy dzień ze sobą przynosi. Tu
tkwią przyczyny chorobliwego uwste~znieni_a, zmniejszeni~ f:mkcyj_ obronnych,
które, podobnie jak kary,. muszą byc uwa~a.ne z~ z_agrozeme. sub!ektyw1:ości.
Rezultat jest ten sam, tutaj trwoga zasklepiająca zyc1e, r~m ~as _ogolna bojaźli­
wość, a jedno i drugie wytwarza przesadne akcentowanie siebie. Jasnem jest,
że przy ocenie dziecięcej duszy, szkodliwych procesów w niej zachodzących lub
możliwości ukształtowania jej w sposób, jaki staraliśmy się powyżej opisać,
nie można trudności, występujących w każdym procesie wychowania, przypisy­
wać wyłącznie zawiązkom duszy dziecka. Nawiększą doniosłość przy rakiem
rozważaniu ma raczej dla rozwoju charakteru djalektyczne pochłanianie się
procesów zewnętrznych i wewnętrznych, tak samo, jak i one tworzą możliwość
zagrożenia pozytywnego wyniku.
Nie można dalej zaprzeczyć, że świat dorosłych ze swemi prawami dopóki się
dziecku i młodocianemu narzuca w sposób gwałtowny, przedstawia wiecznie
powtarzające się niebezpieczeństwo dla psychicznej rozbudowy, dla ogólnego
rozwoju osobowości. W każdymbądź razie nie jest to obciążające poznanie,
które praca wychowawcza stawia przed nowerni problemami.
Mimo ~o 1:iema podstawy do utraty otuchy dla tych, co wnoszą dobrą wolę
wyz~~oa się dawnych przyzwyczajeń i wygodnego pojmowania rzeczy prze­
szłości,
Chociaż nawet przy odpowiedniem nastawieniu do samego siebie i do dziecka
rezultat wych?wawczy zawsze może być zagrożonym, to jednak odnowa pojęć
o prowadzen~u ~u wzniosłości i szacunek, pełna odpowiedzialność tkwiąca
u_po_dstaw, i:niłosc,wychowawcy dla stającego się indywiduum stwarza uodpor­
menie przeciw ogolnemu niepowodzeniu,
Ale nawe: tam, ~dzi~ wys~ąpi takie' ogólne, wychowawcę i wychowanka jed­
nym kręgiem ob~jmuiące niepowodzenie, a więc klęska, można znaleźć racunek
przy z~stoso:"'anm odpo~i':dnich środków, Lecz tutaj wszystko już zależy -
tego me mozna dosyc silme podkreślić - od trafnego wzięcia się do rzeczy
ze srro1:y o~obowoś~i wychowawcy.
Czasami, mestety, me wystarczy odpowiednie postępowanie wychowawcy i jego
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:środki zaradcze; wtedy musi przys_tąpić do_ ~agro_ż~nego dzieła lekarz-peda­
gog. Zr:sztą le!<ar~:pedagog powinienhy mice ważkie słowo do powiedzenia
·w każdej orgamzaq1 szkoły.
Niemiecki, J?rzewcześnie zmarły_ lekarz-pedagog August Homburger (Uniwer­
.sytet. w.. Heidelbergu), wykazuJ': w swoich publikacjach, co również przez
,całe z~cie ws~azywa~ swym_ uczrnorn, w genjalny sposób, jak rozwój młodego
indyw1duu1:1 jest . meroz_d~1elnym łańcuchem reakcyj, łańcuchem, w którym

·:żadne, c~ocby _naJ~robn!ejsze zdarzenie nie pozostaje bez następstw i każde
:z~burz1;me moze ~1ę st~c punktem wyjścia psychicznego uszkodzenia. Zdarzę­
nt~, _kcore zamykają w Jednym kręgu- wycho"'.awcę i wychowanka, zawsze mogą
rmec następstwa poz_Ytywne lub negatywne 1 często napierające siły wpływów
zewnę~rznyc~ tak wielką szkodę przynoszą duszy dziecka, że całkowity zasób
reakcyj, a więc podstawa reakcji jest przez to zagrożona, Równocześnie Horn­

·burger i na co_ wsk_azuje, że podobne pcocesy szkodliwe. znowu mogą być usu­
.nięre przez działanie odpowiedniej ewolucji dziecka samego albo ptzez wywo­
łanie jakiegoś nowego stanu przy odpowiedniem kiecowaniu.
Na zakończenie należy jeszcze dodać i jeszcze raz podkreślić, że wszystko, co

. •się dzieje w szkole, z konieczności· ma pierwszorzędne znaczenie i prowadzi do
-obfitych w skutki następstw w pochodzie rozwojowym młodocianego, że łącz­
ność między osobowością nauczyciela a stającym się człowiekiem, tak w kie­
runku p0zycywnym,. jak i negatywnym, musi prowadzić albo do związania isto­
ty i prowadzenia jej wzwyż, albo- do rozterki. Takie· pojmowanie doniosłości
-szkoly i tern także da się nieodwołalnie uzasadnić, że najważniejsze fazy rozwo­
ju przyp~clają na okres szkolny, srający się człowiek bowiem w czasokresie
swoich najczulszych zmian fizycznych i psychicznych najisrocniejszą część swego
·bytu przepędza w szkole.
Dopiero z 2·: rokiem życia kończy się trzecia f~za rozwoj~, odtąd ~an~wicie

-osobowość, zależnie od dotychczasowego rozwoju, dochodzi do pełni swej psy­
chofizycznej całości (Toralitat). Człowiek· bowiem jest i formuje się równo­

-cześnie.

NA MARGINESIE ARTYKUŁU
D~RA K. DĄBROWSKIEGO
P. T. ,,Z ZAGADNIEŃ' METOD PODNIESIENIA KULTURY MORALNEJ

SPOŁECZEŃ'STWA".

Zagadnienia poruszone przez p. ~-ra Dąbrowskiego w n-rz': 3 „R~ch,u Pedago­
gicznego" są niezmiernie ważne 1 wymagają skoordyn~wama wysiłków wycho­
wawców dla znalezienia właściwych metod wychowam~, moralnego. 2:właszc:::a
w czasach dzisiejszych, kiedy bezro?ocie,' ?e~dom~osc, p_rze_pelmeme szkol,
'brak miejsca w szkołach dla setek tysięcy dzieci grozą o?mzemem_ ½ulrury mo­
ralnej społeczeństwa, czujność ze strony wychowawców JCSt bardziej potrzebna
niż dawniej. . . .
Autor, opierając się na czynnikach wrodzonyc_h, dzieli d~1~c1 na ~rzy_ ~rupy,
:z których jedna, bardzo nieznaczna, składa się z osobmkow, objaWtaJłcych

D-r Olga Kern - Berlin.
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dziedziczny lub wywołany chorobą bra~ poczuć ~oralnych. Autor przechodzi
nad tą grupą do porządku, poni~waż Jest ~na mewychowalna. _G1;upa ta nie
· tak nieliczna jakby się wydawac mogło. Samych dzieci wagarui·•.Jest znowu , • ·d · · · 1· · .,
cych bezdomnych jest w Polsce tysiące. Jest mię zy meD?-1 mewątp 1-:,'le :Vielka
ilość dzieci, których defekty moralne są pr~wdopo~obm_e natury. dz1ed_zicznej.
Jeśli zważymy, że społeczeństwo nietylko me ma z~d°:eJ korzym_ z _teJ grupy
osobników, ale nawet grubo dopłaca do wychowama, 1, utrz~mania ich, a jest
ich coraz więcej, to jasnem się staje, że trzeba szukac s_rodkow za~adc_:zych. do.
zmniejszenia tej grupy. Badania Ra~ha i ~owsze badama ame1;ykans~1e :"Yka­
zały, że skłonność do włóczęĘostwa 1 czynow a~tyspołecz_nych Jest ?z~edz1c_:zna,
a co gorsza, ludzie podlegający tym sklonnosc'.on: ~a)<! przewazme wielką.
ilość dzieci. Jednym ze środków zaradczych mnozema się rej grupy ?sobników
może być regulacja urodzin, na szeroką skal~ sto~o"."ana, oraz p~zedslubne po­
rady lekarskie. Zagadnienie regulacji urodz~n me Jest .!1owe, mes_tety zostało
zwulgaryzowane i pot_rakto~a~e z posm_ak1em_ sensacji. S_kute~ J~st t~n, . że
osobnicy, którzy mogliby rmec zdrowe f1zyczme_ 1_ moralnie dZI~o,_ maja ICh
mało albo są bezdzietni, podczas gdy warstwy, zyiące w nędzy 1 me mogące ·
zapewnić swym dzieciom odpowiedniego wychowania, posiadają nadmiar dzie. •
ci. Należałoby na nowo podjąć dyskusję na ten temat, ale wolną od szkodliwej
demagogji i namiętności.
Dzieci moralnie zaniedbanych jest więcej, aniżeli pomieścić ich mogą cztery
istniejące w Polsce szkoły dla tego cypu dzieci. Rzeczą konieczną jest rozbudo­
wa szkolnictwa specjalnego tego typu. W szkołach .powszechnych znajduje się
pozacem wiele dzieci, nie kwalifikujących się do tego rodzaju szkół, które
nie mają wyrobionych nawyków moralnych i społecznych. Wymagają one spe­
cjalnej opieki, której, niestety, w przepełnionych klasach ze strony przepraco-

. wanego nauczyciela nie doznają. W związku z rem poruszył p. d-r Dąbrowski
ważne zagadnienie współpracy szkoły z rodzicami i stacyj wychowawczych, ma­
jących udzielać porad w zakresie trudności wychowawczych. Sądzę, że potrzeby
tych stacyj nike kwes\:jonować nie będzie. Przyznać musimy jednak, że założe­
nie ich w każdej miejscowości musi dziś napotkać na poważne trudności ..i wy­
dać rezultaty raczej szkodliwe aniżeli pożyteczne. Brak nam poproscu ludzi,
którzy kierowaliby temi stacjami. Nauczycielstwo w większości swej jest do
tego ro~zaju pracy nieprzygotowane, często samo nie umie opanować trudnych
sycuacyJ wychowav:czych w szkole i szuka rozwiązania w prymitywnych środ- .
kach kary ~hłosty, Jak tego dowodzi dyskusja na łamach jednego z dzienników
warszawskich. Sądzę, że nauczyciel, stosujący kary cielesne, sam zdaje sobie:
sprawę z tego, że kara raka nie jest środkiem umoralniającym,
Pracę trzeba rozpocząć od podstaw i zwrócić uwagę na kształcenie nauczycieli.
Dotychczasowe zakłady kształcenia nauczycieli dawały raczej wiedzę przysto·
sowaną do nor:13alnych warunków pracy. D o p r o g r a m u z a k ł a d ó w
kształcenia nauczycieli nowego typu winien wejść
ku _r s te o r e cyc z ny i p r'a k cyc z ny pe dag Ogi ki mor a 1-
n ei~ zastosowaniu do dzieci trudnych do wycho-­
w a n 1 a. Program tych zakładów nie może być sztywny, ale musi być doscos?·
wany d~ akcu~lnych _por1;zeb szkolnictwa. Praktyka kandydata nie powinna sHt
odbywac w. cieplarnianej atmosferze szkoły ćwiczeń, ale w normalnej szkole:
powszechnej pod okiem doświadczonego nauczyciela.
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Nauczycielstwo pracujące obecnie należałoby zapoz , d · •

"k · · · · h d • nac z meto ami pracy I wy--ni ami 1stmeJącyc pora m wychowawczych Poz t b b, . I • . a em t r z e a y O p r a-
c odw afc ks P e c ! a n y a r k u s z o b s e r w a cy j n y d l a d z i e ci'
z e e t a m I m o r a I n e m · k ó b łb dl ·• , , d , i, t ry Y Y a nauczyciela narzędziem,
poznama zro eł tych defektow. Arkusz taki opracował M" d d T

P h I · · I d • 0 1ę zynaro owe o--warzystwo syc o og)l n ywidualns] 1) 1· est on jednak dl I' k
h · I b b ' a ce ow pra tycz--

nyc 1:~uczycie a_z yr o szerny. Dotychczas panuje w tej dziedzinie wielka do-
wolnosc. Poznanie przyczyn zaniedbania moralnego wskaże · I ·

d · k" I · nauczycie owi czę--
sto meto Y, Ja ie_ na ezy zastosować w stosunku do odnośnych osobników.
W artykule swoim porusza p. d-r Dąbrowski także sprawę w d · dl .

ł d . . w· . . , . . y awmctw a.
m _o ~i~zy. 1emy z zyc1orysow wielkich mężów, jak zapładniały ich wyobra--
źnię 1 ząd;ę czyn~w „Zyv.:ocy sławnych mężów" Plurarcha. Nie można jednak
pop~zesta;=, na teJ 1?-~todzie_ werbaln~j, _może się ona nawet okazać zawodną.
ZnaJomos_c zas~? higJ_e?y me~awsz~ idzie w parze z życiem higjenicznem, tak
samo z_na1omosc etyki i lu~z.i _o wielkiej moralności niezawsze musi być pod­
scaw_ą zycia moralnego:. D~i_siaJ łączymy wychowanie moralne raczej z wycho­
warnern ~połecznem am_zeli intelektualnem. Należałoby mniej pouczać, a więcej'
uaktywnić stosunek dziecka do grupy rówieśników i otoczenia. Dziecko na­
srręczajace tru~ności w _wycho:"aniu, trzebaby skierować do takiej organizacjf
społecznej, kt~ra skł~m~łaby Je do różnych czynów społecznych. Pod tym­
względe1?. posiada wielkie walory wychowawcze harcerstwo, którego wpływ·
umoralniający na członków i otoczenie jest widoczny. L. Bandura •.

SPRAWOZDANIA
,,Encyklopedia Wychowania". Tom I,- zeszyty 1 - Il, 1933/34. Wydawnictwo „Naszej·
Księgarni". - Warszawa.
Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, iż ·niniejsza notatka ma charakter wyłącznie infor-­
macyjny, gdyż ujęcie krytyczne tak wielkiej ilości materjalu, wymagałoby o wiele wię-­
cej miejsca, niż dają nam wąskie ramy obecnego szkicu. ·
Geneza wydawnictwa Enc. Wych. jest prosta: stworzyła je konieczność szybkiego­
; sprawnego informowania o współczesnym stanie najrozmaitszych zagadnień pedago­
gicznych. Nauczyciel, tak bardzo dziś przeciążony pracą zawodową i społeczną, nie jest­
w stanie kontynuować swych studj6w na szeroką skalę, nie ma wprost czasu na czyta­
nie coraz to nowych dziel, tak licznych ostatnio, i dobieranie wśr6d nich rzeczy war­
tościowych oraz tych, które dotyczą najbardziej interesujących go zagadnień. - I tu·
właśnie przychodzi mu z niezwykle cenną pomocą Enc. Wych. - Poszczególne rozprawy­
i artykuły dadzą mu pogląd og6lny na całokształt zagadnień, a obfita bibljografja,
umieszczona na końcu każdego artykułu, wskazówki do ewentualnej dalszej rozbudowy·
podjętego tematu. Taką samą też, bardzo ważną rolę pomocniczą. odegrać może E~c-.
Wych. dla wszystkich, studjujących pedagogikę czy to w pedagogjach czy na wydzia- -
lach pedagogicznych uniwersytetów.
Pierwsze encyklopedje pedagogiczne ukazały się w XIX w. w Niemczech, (najwięcej),.
Francji, Anglii i Ameryce. W Polsce podjęto podobną pracę w niezmiernie trudnych
warunkach zaboru rosyjskiego, ale mimo wielkiej energji i wysiłku twórców, dzieło to,.
kontynuowane już po odzyskaniu niepodległości, nie zostało doprowadzone do końca..
Aby zapełnić tę lukę w naszej literaturze pedagogicznej, została opracowana pod re-­
dakcją F. Kierskiego mała, dwutomowa „Podręczna Encyklopedja. Pedagogiczna", wy­
dana w r. 1923-25. Na większą jednak skalę podjęto tę pracę dopiero w r. 1933 przez­
wydawnictwo „Encyklopedji Wychowania" pod redakcją d-ra St. Łempickieg~, d-ra W ..
Gottlieba, d-ra Bogdana Suchodolskiego oraz J. Włodarskiego. Ta Encyklopedia w prze-

1) Adler Alfred. - Jndividualpsychologie in der Schule. Leipzig. Hirzel. 1929-
Str. 110 - 114.
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ciwieństwie do wydawnictw dawniejszych, oparła się na układzie systematycznym, a nie
alfabetycznym. Układ systematyczny daje _wprawdzie mrnej szc,zególów, ale ~ato_ P.rze.

. ląd całości. Niezmiernie planowy i praeirzysty u~ł~~ artykułob, kra~ podział ich na
-~zęści, zaopatrzone podtytu(a1;1i, ułatwia)'! JUZ dz1sia1, mimo ra u mdeksów, znale-
zienie odpowiednich zagadnień. I , · d . .
'Encyklopedja Wychowania objąć ma tomy,_ z ~-tórrc~ t. . om_ow1 ~aga ~1,en1e wycho.
·wania, t. IL _ nauczania, t. I(!. - o~gan1zaCJ1 os":'1~ty 1:ublt:zneJ. Tresc _to~u I-go
jest następująca: Wstęp, Nauki pomocnicze pedagog1,ki( !f1storia _wychowania I szkol­
·nictwa, Pedagogika, Polska myśl wycho:,vawcza. Jedenasc1e zeszytow . I-go tomu, które
. mamy przed sobą, doprowadziły powyzszy plan do rozpoczęcia działu p. t. ,,Peda-
-gogika". . .Dział nauk pomocniczych pedagogiki obejm'_lje fizjologiczne, antropologiczne, psycho-
logiczne i socjologiczne podstawy wychowania. Rozpoczyna ten dz!ał obszerny artykuł
d-ra Wł. Dybowskiego, traktujący w p1e~wszeJ częsc1_ o rozWOJU. fizycznym dzieci
i młodzieży, w drugiej O higjenie poszcz~goln_Ych okresow_ w rozwoju fizycznym czło­
·wieka. Obydwie części, i-lustrowane tablicami, wykres~m1 oraz zestawieniami cyfro-
·wemi mogą stanowić poważną pomoc w pracy nauczyciela-praktyka. . ,.
·w części p. t. ,,Psych o I ogi cz n e I' o d s t a w Y w Y c_ h o w a n 1 _a zwracamy
uwagę na zwięzły i syntetyczny artykuł d-ra M. Kreutza o „N o w Y c h k 1 e r u n kach
psych o ł o g j i" -oraz bardzo cenny dla wyc~ow~w'.;Y artykuł d:r~ St. Szumana „Ro z.

·w ó j psychiczny d.z ie ci i ~ ł ~ d_ z_ 1 e z y _. . Uzupełniają ten dział yrace z za­
'kresu charakterologii, psychopatologj1 dzieci 1 młodzieży oraz zadan, metod I głównych
wyników psychologji pedagogicznej. l'ra~e te, pi~ra d-r~, St. _Baleya, d-rn St. Szumana,

. d-ra St. Blachowskiego, oraz d-ra J. Frostiga - daJą całosc, ktorą każdy nauczycie! powi­
nien sobie bezwzględnie przyswoić i rozbudować odpowiednią lekturą i doświadczeniem.
·Cały dział, dotyczący socjologicznych podstaw wychowania, opracowany jest w kilku
artykułach przez d-ra Wojciecha Gottlieba. Pierwsza grupa artykułów obejmuje zagad­
nienia natury teoretycznej, a mianowicie analizę stosunku wychowawczego, jako jednego
·ze stosunków społecznych oraz roli funkcyj wychowawczych w życiu spolcczcństw ; druga
zaś ogranicza się do zbierania i opisywania wszelkich faktów społecznych, mających
w jakimkolwiek sensie znaczenie dla wychowania. Całość dotyczy zagadnień szczególnie
ważnych w obecnej dobie daleko idących przemian społecznych, a od stron}' teoretycz­
nej zwłaszcza napewno mniej znanych ogółowi czynnego nauczycielstwa.

·Ostatni wreszcie do końca opracowany dział „Hist or j a wychowa n i a i szk o 1-
n i c twa or a z wsp ó ł czesne p r ą dy p e d ag o g i cz n e"', obejmuje poza
ar_tykulem d-ra B. Nawroczyńskiego p. t. ,,Ws p ó ł cz es n e p r ~ d y p c d a g-,p­
g 1 cz n e·· - obszerną (jak na ramy Encyklopedii oczywiście) pracę St. Kota „Z ary s? zie i ó "'! wychowa n i a jak o fu n kc j i s po ! e cz n e j", oraz „Dz ie­
l e oś w 1 a ty p o z as z k o I n ej" H. Radlińskiej,
Jak widać ~ powyższego, krót~iego zestawienia, Encyklopedja Wychowania ma już za

_sobą powazny dorobek prac 1 pozwala rokować jaknajlepsze nadzieje na przyszłość.
-~ rę~u zaś na_uczyc_iel~ ~?ż_e. i powinna stać się najlepszym pomocnikiem i przewodni­
kiem Jego codz1enne1, c1ęz_kie1 1 tak bardzo odpowiedzialnej pracy. M. W.

· Cbowanna. , Listopad 1934. Zeszyt 9_-~Y. Chowanny rozpoczyna się praq M. Sekrety
p. t._ ,,Po I 1 ty ~ a s ~ko I n ~ R os J 1 s o w i e c k i e j, W ł O c h f a s z y s t o w­
:s k 1 c h_ 1 ~ 1 ~ m I e c. h 1 t_ l_ e _r? w s k i c h". W państwach wymienionych w ty­
tu!e zazna_cza14 s1~ _obecme_ na1st!01_eJ procesy instytucjonalizacji wychowania, to też,
m,_mo całeJ trudn~sc1 _badania ~eh z1a;v1sk, tak bardzo nam jeszcze współczesnych i bli­

. sk,ch, a~tor_ pode1mu1e pr6_bę ,eh ogolnego scharakteryzowania i oświetlenia. Zaczyna
-od. s_kr;slem_a s7k1cu :0zwoiu h1storycznego idei szkolnictwa państwowego w starożyt­
noSCI, _sredmow~:czu '. cz~s~ch n~wożytnych, przechodząc w rozdziale U-gim do opisu

· s':t;;ldctwa Ros)! s~w,eckieJ. _Pomcważ rozdział ten jest w N-rze 9-tym zaledwie zaczęty,
o a a~y schar~kteryzowan1e go do następnego sprawozdania. W dalszym ciągu·!• ~~w_1d okaw13 „Ś r O d o w i s k o i j e g o f u n k c j ę w y c h o w a w czą
. . 1 ą z. u z _P ~ o g r a m e m n a u k i w s z k o I e p o w s z echn ej".
-t?ncząc swoi; _rozwazama „Zagadnieniem środowiskowem w programie nauki". Autor

•erze oczywisc,e pod uwagę najnowsze programy szkól powszechnych wydane iako tym.­
czasowe przez M. W R i O P a O b" ' · ' · 'J". kt k6 K k.. · · ·• pracowane przy wy 1tnym współudziale nauczycie 1•

_pra Y w. onstru ·qa programów oraz wskazania, dotyczące ,ich realizowania w prakty·
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ce _szkol_nej, uwzględniają cztery główne zasady: bio-przycholo iczn ś d · k
soqolog1czną oraz zasadę autonomji nauczyciela w zakresie orga:• ą, . ro owis o;-i,·
nej. Drogą szczegółowej analizy wykazuje autor stosowanie zas dzo~anda ~rkcy s~ ·o .
wszystkich niemal przedmiotach i na wszystkich stopniach a. Y s1ro owrs owej we·
dk 'l · lk" , • . nauczania e cmentarnego orazpo res a wie ie wartości tej zasady dla rozwoju dziecka i · l z ł. . . a tora ka'dy rzet 1 . . . ' pracy nauczycie a. za o-zema~1 u . z , e n~c pojmujący swą pracę nauczyciel, zgodzi się całkowicie•.

Trzecim wreszcie artykułem 'Jest rozpoczęta w N-rze 6 Chowanny praca d lomowa
absolwenta lnst. Ped. w Katowicach T. Łaciaka p t Dz 1· e k b yp ·1 • d · k ' · · " c o ro o t n 1 cze·n a t· e s r o o w i s . a p r z c ~ y s I o w o • wie I kom·ie j ski ego". Jest to
druga pr_aca o charakterz~ monog~af,~znym, drukowana w Chowannie. Pozostawiając
omow,eme pracy do chwili uk~zan.'a się jej w całości, komunikujemy, iż redakcja Cho-.
w

0
an~y, naw,_ązuiąc '!' ten. sp'?sob zywy a cenny k?ntakt z codzienną pracą nauczycieli,

os_w_iadcza, rz -chętnie um1esc1_laby teraz monograf]ę grupy uczniowskiej w środowisku:
w1e1sk1em, obrazującą warunki ~racy w szkole powszechnej niższego stopnia organizacyj­
nego. Uzu_pełniaJą numer uwag,. L. Langholza na marginesie książek d-ra w. Hopera
oraz Kromka Inst. Ped. w 'Katowicach. M. w.:
Kwartalnik Pcdag?giczny._ I paźdz, 1934 r. N-r 3 - 4 Kwartalnika Pedagogicznego.
przy?OSJ na wstępie krótki ~rtykul _K. Sośnickiego ·p. t. ,,Kierunek po I i tyczny
pa n st w a a o r g a n-1 z ac Ja S ·Z ko I n i c t w ·a". Po stwierdzeniu faktu iź­
wsp?kzesi_,e_ warunki _ż~cia ~plynę_ly na wytworzenie się nowego działu pe"dagog,iki, ·
a mianow1~1c ,p~dagog1~1 politycznej (me pokrywającej się z pedagogiką socjologiczną),.
auto_r o~resla_, 12 zasadmc~y?' JCJ problemem jest zagadnienie wpływu polityki na wycho­
wanie. Zjawisko _to, rstruejące 'zresztą ·oddawna, w czasach obecnych nabrało dopiero.
istotnego znaczenia. Z problemów pedagogiki politycznej wybiera autor zagadnienie­
wpl_ywn P?litycznych tendencyj państwa, na ustrój szkolny i rozpatruje je, przeprowa-.
dzajac analizę ustroiu. szkolnego w pa_nstwach „liberalistycznych"', do których zalicza
Francję, Anglię I Szwajcarię, oraz w państwach hołdujących „autorytaryzmowi", za jakie,
uważa Rosję i Wiochy. W pierwszych ccchami.xharakterystycznemi ustroju szkolnictwa
jest zasada równości wychowania, a więc szkoła jednolita i przymus szkolny, w drugich,
jednolitość szkoły, pozornie utrzymana, jest w istocie swej rozbita przez pozaszkolne.
związki mlodz ieży oraz polityczną jej selekcję. Ponadto państwa antiliberalne ograniczają,
przymus szkolny, przeprowadzają centralizację i unifikację szkoły oraz odrzucają zasadę
powszechności szkolnictwa średniego. Scharakteryzowanym wyżej tezom autora brak jest
szerszego rozbudowania, wyciągnięcia konkretnych wniosków oraz przeniesienia ,tego cie­
kawego zagadnienia na teren Polski. J. Chałasiński, omawiając ,,P o 1 i tycz n ą dz i a­
l a 1 n o ś ć J o h n a D e w e y a w o k r _e s i e kryzys u", daje na wstępie,
krótką charakterystykę życia politycznego i jego wpływów na wychowanie w Stanach .
Zjedn., podkreślając naczelne hasło amerykańskiej myśli pedagogicznej: dążenie do usu­
nięcia partyjnej, bezideowej i demoralizującej polityki z publicznego systemu szkolnego.
W okresie kryzysu Dewey od działalności społeczno-wychowawczej przechodzi do prac
politycznych, stając na czele Ligi Niezależnej Akcji Politycznej i wyłonionego z niej·
komitetu propagandy. Liga wyznaje „filozofję współdziałania, kolektywizmu, zrzeszonego-

. wysiłku dla wspólnego dobra", a ma za cel zjednoczenie radyka_lnych i Ie:vi~owych ugr_u­
powań w jedną partję pracy. -Do programu prez. Roosevelta Liga odnosi się krytycznie;
uznając jednak dobrą wolę samego prezydenta _i wartość jego poszczególnych zarządzeń.
Dewey nawołuje 'nauczycieli do utworzenia silnej o~ganiza_cji zawodo~vej, kt?rab>: weszła.
w skład unji związków zawodowych. Polityczna dzrnlalno~c ~kweya i est _z. JCd':eJ strony
wynikiem odrodzenia politycznego demokracji ameryk~nsk1eJ, z _drug1e1 zas obron_ą
postulatów i tez dotychczasowej jego działalności pedagog,czno-wychowawczeJ,
D-r M. Wachowski w III-ciej części rozprawy p. t. ,,Pr ogr a~ w Y_ c h_o w a w czy·
a n-a u ka·· rozpatruje stosunek nauki do oświaty pozaszkolne), cytuiąc !tczne glosy te­
oretyków i praktyków powyższego·zagadnienia. Artykuł_ St. ·Sz_umana „C h a r a k_ t e r
j a k o w y ż s z a f O r m a p r z y s t o s o w a n I a s 1 ę d _o r z e_c ~~w Isto­
ś ci" jest rozwinięciem i wyciągnięciem ostatecznych k~nsek~encyJ z zalozen Jego prac
poprzednich, t. zn. 1) Zwierzę, dziecko, człowiek, 2) B1oloi;1c~ne podstawy charakteru.
Uzupełniają zeszyt recenzje z Encyklopedji Wychowania, niem.'eck1e~o „Leksykonu pe­
dagogiki współczesnej", książki zbiorowej d-ra Szumana, ?•ra. Pieter~ 1 ks. ~- _Werysla~­
skiego „Psychologja światopoglądu młodzieży", Ernsta Kneck a „Nationalpo!tt1sche Erz1e­
hung" oraz informacje o czasopismach. M. W•
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ITALSKA PRASA PEDAGOGICZNA,

dziecka· według J. Pi age t'a". Prof. Marja Raffa
„Są _d . m br a 1 ~ Ywu Rivista Pedagogica" (1934, Maggio-Giugno') interesującą książkę
~~:ti~~e~t;:d:gog;• prof. J. Piaget'a p.. t. ,,L: j u g em en t m o r a 1 che 2
l'enfant" (niewydaną jeszcze w przekładzie pols_kim). .,
W dziedzinie badań moralnych niezawsze można _s1y za~.owohc czystą obserwacją: nie­
'ednokrotnie staje się konieczną t. zw_. met~da !'khmc~~a , zwlaszc~a w zastosowani.u do
-~ziecka. Trzeba je skłonić do wypow_1~dzema się_ na rozn~ te1;1at~ ,1 t~ drogą poznac, jak
rozumie ono fenomeny rzeczyw1stosc1 mor~lneJ (spraw!~dhwosc! ½~amstwo, kr~dzież,

"karę i t. p.). Prof. Piaget zdoła! w te_n spo~ob z?romadz1c spo:ą 1!osc skrupulatnie roz­
·ważonych faktów, unikając zarazem nlebezpieceeństwa wspo~man~J me~ody (werbalizm,
.abstrakcyjność). Autor opiera sw~je st~no:w~sko _na grun~1e socjologicznym. P~cz~cie
moralne, zarówno i, dorosłych, jak 1 u dzieci, jest, Jego zdaniem, s~.1.~le związane z _zyCiem
,spo!ecznem. Moralność dziecka. st~now1 e~o!uc/ę _od „h<;t~ro~omJI pro~tyc~,. naJprymi­
tywniejszych form poczucia obowiązku, az do_ swiador~_eJ 11e1_ sprawiedliwości „autono­
micznego" sumienia osobistego. W ramach tej ewolu_q1 dziecięcej ;Dozna spostrzec trzy
typy reguł postępowania, odpowiadające_ trzem stopniom roz~OJU intelektualnegn. Owe
trzy reguły postępowania wyprowadza Piaget z re!luł. gry w pi!½ę, swoistego prawodaw­
stwa którego najściślejsze, ,,święte" przestrzeganie Jest dla dziecka w 10 - 12 roku
·żyd; tern, czem dla dorosłych poszanowanie_ instytucyj 1:r~wnych_ i politycznych. Reguła
pierwsza „motoryczna", działa u małych dz1eC1! niezależnie od J~kic~k_olw1_ek zobo~ią­
-zań społecznych (t. zw. ,,autyzm"), druga zkolei reguła - ,,hamuiąca Jest JUZ skutkiem
. ścisłego związku między poszanowaniem starszych i egocentryzmem dziecięcym, trzecia
· wreszcie, ,,racjonalna", wynika z poszanowania, opartego na wzajemności i duchu współ­
.działania, To współdziałanie stwarza osobowość dziecka, znacząc przejście od anarchi­
stycznego „ja" do „ja", poddającego się normom wzajemności i objektywnej dyskusji.
Reguły przestają być wówczas produktem zewnętrznym, narzuconym zgóry, a występują

· już jako czynnik skrystalizowanej indywidualności - ,,heteronomja" ustępuje miejsca
,,autonomji".
·z grą, mającą w życiu dziecka tak doniosłe znaczenie, wiążą się jego pierwsze obowiązki
i walory moralne wogóle. Zrazu działa tu posłuszeństwo wobec innych, przymus, -
,.realizm moralny". Czynić „dobrze" to - poddaw'1Ć się woli starszych, ,,źle" ·czyni.ć -

· sprzeciwiać się im. Dobro, jako spontaniczny ideał sumienia, jeszcze nic istnieje. Po­
. dobnie i mówienie prawdy, które stanowi funkcję społeczną, jest dla dziecka do 7 - 8
roku życia obowiązkiem, narzuconym mu przez starszych, później dopiero staje się warto-
..ścią „samą w sobie". Stopniowo też rodzi się w dziecku i wyzwala poczucie sprawiedli­
wości, niezależnie od „ekspiacji" i sankcyj, które dawniej tkwiły dlań niejako w samej
naturze fizycznej (,,nietykalność rzeczywista"), powodując sprawiedliwość „automa-
tyczną". W miarę rozwoju dziecka, z jego poszczególnych akcyj i reakcyj indywidualnych
wynika ostatecznie - pośród .wielości i złożoności zjawisk świata otaczającego - po•

· ~ucie koniecznej równowagi (.,funkcjonalne· prawo równowagi"), obowiązującej i ogra•
n'.czającej zarazem „eg_o" ! .,alter", pragnienia osobiste i normy kolektywne.
P1a?e.t i:owta'.za tu więc !akgdyby starą tezę socjologiczną Emila Durkheima, ale jedno­
cz7sme Jego 1_dee wykazuJą duży postęp. Atakuje on dogmatyczne pozycje durkheimow-
-sk1e (,,"."s~elki autorytet pochodzi od społeczeństwa", ,,nauczyciel jest kapłanem" i t. p.)i
po_dobme Jak Stanley Hall, Dewey,_ Clapare~e potępili -w imię oryginalności duchowe)
dz1eck~ - dawny _system_ p~dagog1czny. Dziecko podlega nietylko regułom, narzucony~
mu zgory, ale. tez 1 tym, Jakie_ samo w_ypraco"'.ało wespół ze swymi towarzyszami. Co s1~
tyczy pra½tyki. ~y~howa:wczei, _to naJlepszą Jego realizację widziałby Piaget w nowe)

·.szkole_ ~o~czeJ I mdyw1dualneJ, o „dyscyplinie autonomicznej", opartej na współpracy
młodz1ezy I starszych, na wzajemności i wolności.
Al~ - konkl~duj': p. Marj~ Raffa - moment socjologiczny nie wystarcza tu jednak.
A I psych~l~gJa me wskazuie sama drogi tworzenia „nowego" człowieka, daje jeno -
pu?kkt_ wyiscia. Nowa szkoła pragni7 o_rganizować poczynającą się aktywność dzie;ka,
u{:-1 aiąc ,z\wskelką cenę rozpi:oszema Jego energji wewnętrznej, pragnie aktywnośc tę
s ierow~c . u ategor~cznym ,ml?er_atywom powszechnego obowiązku. W tern dziele
tworzenia 1 doskonalerna ?uszy dz1ec1ęcej niema miejsca ani na _nieświadomy nawet -

-~adyz?' dkorłosłych, am tez na nadmierną, nieskoordynowaną swobodę niektórych typów
·,nowe1 sz o y. T. Jakubowicz,
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Piąty Kongres Szkoły Rodziców (Le Cinquieme Congres d l'E 1 d
.odbyl się wiosną r, b. w Paryżu· poświęci! całkowicie swoją co e _es Jarents/, który
cenia wysiłku (I'ćducation de l'effort). W zeszycie czerwco uwagę !'r? erMw1 ksztal­
cation" znajdujemy całokształt referatów kongresowych bWdY_m. mies1ęczn1ka „L'Edu-

. N I · ' ą z m extenso bądź te··w streszczenm. a p an p1erv:szy wysuwa się referat redaktora Ed . .: . z
pedagoga francuskiego G. Bertier „O z a i n tere sowa n. ." ucat·'f1c I znanego
c h O w a n i u" (,,L'interet et l'effort dans J'ćducation").. , u I w Y s 1 u w w Y·

Naucz.anie winno być interesujące" - twierdzą jedni Ma ono p d k'
budzić wysiłek" - odpowiadają inni. W rzeczywistości' zaś te d rze ewtsz1Y

st iem P0•
bi' k · b , wa pos u aty rozwa-

ż?ne z 1s a, nre s~ z: so ą sprzeczne_. Nauczanie, aby być interesujące, mu;i licz ć
.się z rytmem uwagi, nieustannie ruchliwe], a następnie _ z charak t • d '!. ·. D · k · . · · · · · k • . erem uwagi z1e-c1_~cej, zrec o _10te1esuje się zjawis ami dynamiczneml, więcej tern, co nauczyciel robi,
ruz tem! co _mow1. Obok '.zeczy buctz~cy~~. za1~teresowanie bezpośrednie, inne sprawy
interesuią: dziecko tylko w dr?dze. aS?CJa~JI I dzięki metodzie ośrodków zainteresowania
wciąga się w orbitę uwagi _dz1eC1fCeJ ~ale kompleksy, które inaczej pozostałyby
w ~1e~1~ (p_osluguje s1~ tern, z:mę_dzy m~em!, metoda Decroly). Zainteresowania dziecka
zm1enrnj~ się wraz z Jego w1';k_1em (pisali o tern Claparede i Ferriere}: od wrażeń
~a":'sk~os zmysło"'.y:.h przechodzi ono popz:~.ez słowa do tysiącznych pytań „dlaczego"
1 _,,Jak , potem przezywa „h1stofję ludzkości (co nazwano „prawem biogenetycznem").
W okresie sentymentalno-moralno-religijnym odczuwa skłonność do oddania cząstki
swego „ja''. na rzecz spol_ecze~s:wa, wres~cie nadchodzi chwila, kiedy podporządkowuje
swe rozmaite rnteresy jakiemuś interesowi wyższemu, niby środki pewnemu określonemu
celowi (może to być ideał lub ambicje osobiste). Wychowawca winien się liczyć z tern
wszystkiem, a przy nauce dziecka uwzględniać to, czego ·się ono już nauczyło (,,dawne
w nowem" - według Herbarta). Jednakże w toku tej nauki konieczny jest ze strony
dziecka wysiłek, nie wszystko bowiem odpowiada gustom i upodobaniom dziecięcym.
Niema trwałej nauki bez ciągłego, systematycznego powtarzania wiadomości nabytych:
w grę wchodzi tu więc pamięć. Dziecko, umiejętnie prowadzone zapomocą wciąż po­
nowianego nieznacznego wysiłku; do opanowania techniki pracy, stosuje od dwuna­
stego, czternastego roku życia ten wysiłek w sposób spontaniczny, praca staje się dlań
przyjemnością, podczas gdy inne dziecko będzie w późniejszym wieku ponosiło smutne
konsekwencje zaniedbanych wysiłków. Należy też pamiętać o stworzeniu takich bodź­
ców, jak emulacja, miłość- własna, instynkt walki i t. p. (W. James). Budzenie maximum
zainteresowania przez nauczyciela winno się kojarzyć z maximum wysiłków ze strony
ucznia.
Lenistwo u dziecka jest często nietylko kwestią niedoborów fizjolo_giczny~h, lecz ~ÓW•
nież sprawą braków moralnych. Problem ten oświetlil na Kongresie wybitny pediaa:a
i psycholog d-r Pichon (,,L'effort chez lcs paresseux"), Na miej~ce. cz_oło_we ';ysuw3: się
tu następująca teza: dziecko nigdy nie powinno czuć, •~e. się ?Ie s~1e ząd~c od meg_o
wysiłku. Tam, gdzie w grę wchodzą niedobory natury fizjolog1czneJ, czy te~ zak!ócen!a
psychiczne konieczna się staje interwencja lekarza, ale w parze z troskliwą kuraqą
dziecka wfnna iść, n; zasadzie klinicznego prawa zbieżności 1?.etod, akcja wychowawcza
pobudzająca rodziców i nauczycieli. W ostatniej konsekwenq1 sprowadza się to często
<lo wspódziałania ze strony samego dziecka.
Typy dzieci leniwych z jakiemi lekarz może mieć do czynienia, są. różnorakie w z~­

. leżności od przyczyn' i źródeł ·zła. Lenistwo wynika niejednokr_ot01e z _Pr~emęczdma
· wskutek nadmiernych programów i zajęć szkolnych, odbijających s1~ szkodh~ie ?a J _ro:
wiu dziecka, lub też wskutek - tak częstej - przesady sportowej, ~dar~aią _sięh ziebct
I · k ' d " d I" · · calem1· Jatami - jakas c oro aen1we torych z olnosc o pracy para 1zuje - 01eraz h
.chroni~zna czesto ukryta Od takich przeszkód należy dziecko uwolnikć. Ale te óc_ oroh•
b k ,' · . . · , . d · I · b dzo niej·edna owo u r znycY - torych re1estr jest do,c znaczny - zta aią ar .. 5 d t · ·eh
d · · · • · bd h d I os· ciami umyslowem1. tą ez 1
z1ec1, w ntejednokowym stopniu o arzonyc z O n . d 'd lizacja

niejednakowe zainteresowanie pracą szkolną. Jest tu więc wska~ana ł_° r;'\;';ą do­
daleko posunięta, a czynniki wychowawcze muszą przy tern Jregrah w ,j5wzgiędem
datnią rolę. Również. i w stosunku do dzieci, wyjątkowo pobu :wyk . po ć 2 czujną
nerwowym lub wręcz neurastenicznych pomoc lekarza winn~ . się. OJ~rzy dziecka
opieką . pedagogiczną (przypadłości natury epileptycznej objawiają się meraz u
/
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. . . b · · m w obłokach"). Zastosowanie odpowiednich .testów i' bada .
roztargn1en1em I " ujarue . t d d . I . n1a,I I ·czne oświetlą. stan rzeczy, wskazuiąc zara_ze1;1 me o ę zra ;nta. . .
psyc !0. ogi bi w siłku u leniwych dotyczy dz1en zdrowych, ktore, mimo 1ż obdWiasc1wy pro em y I • d I , . . . a-

l
nawet wyższą inteligencją I z o noscrarru, pracują w szkole źl

rzone norma ną, a f k ... · kl , · e.. sa przeważnie natury a e ·tywnCJ związane z za , oceruem na tł
Tutnj przyczyny • ' " , k · · d t Ik d · e-
h kt Lenistwo dziecka może występowac w za cresre Je nego Y ·o prze m,otu-
c ara eru. · · · t k · ·' ód! ·

Ó Psy
choanaliza lub psychoterapia, na mej opar a, wy ryje zr o tego z]a-

w wczas · 'I ktć k ·wiska _ albo spotkamy się z Iemstwem ogo nem, oreg_o przyczyna t w1 często
w at~osferze rodzinnej, w niesna_skach do~owy~~- Ukryty zal dz,eck~ do rodziców,
zazdrość w stosunku do brata lub s,~stry, ob~Jętno.~c otoczenia dh~ spra:v rntelektualnyćh,.
lub unikanie przez rodziców „rozmow ,powazn~ch - w obec?osc, dziecka --: ·wszystko
t oże pobudzić je do lenistwa albo lekkiego traktowania spraw nauk, szkolnej.
Jmfejętne oddziaływanie wychowawców_ zdziała. tu wiele dobrego, . a we wszystkich
skomplikow3fiych nieraz przypadkach lenistwa dz1eoęcego rola rodziców, lekarza i nau.
czycieli jest niezmiernie delikatna. T. Jakubowicz:

SAMOKSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI
Panu z. M. w Grodnie. Stosując się do prośby Pana, postaram się bardzo zwięźle
scharakteryzować istniejące już podziały na typy charakteru.
Przy budowaniu typologij charakterologicznych różni autorowie stosuje różne zasady
podziału, dadzą się one jednak ująć w cztery wyraźne grupy. •
W I grupie autorowie wyróżniają tyle głównych typó~ chara~teru ile jest funkcyj psy­
chicznych, które uważają za zasadnicze. Przewaga danej funkcji tworzy odpowiedni typ.
Tu znajdziemy typy „uczuciowe", ,,intelektualne", ,,społeczne" i t. p. Do tej grupy
należą klasyfikacje Ribot'a, Miillera-Freilnfelsa i t. d.
Do II grupy zaliczam klasyfikacje, w których autorowie na plan pierwszy wysuwają.
strukturę charakteru i dzielą na typy ze względu na rodzaj tej struktury. Tu znajdą się
typy wewnętrznie bądź rozszczepione, bądź jednolite i harmonijne. Tak jc,$t pomyślana
klasyfikacja Paulhana, takiej zasady podziału można domyślać się u Kretschmera.
W III grupie znajdują się klasyfikacje, w których autorowie za nlljważnicjszy dla cha­
rakterystyki jednostki uważają jej stosunek do świata otaczającego i sposób reagowania
na bodźce od niego pochodzące. Tu zmieści się podział Junga, który wyróżnia typy
introwersyjne i ekstrawersyjne. t. zn. nawewnątrz bądź nnzewnatrz skierowane.
Wreszcie IV grupa obejmuje te podziały, w których jest wyraźnie podkreślony związek
typu charakteru z gruczołami dokrewnemi. Do tej grupy można zaliczyć „basedo­
woidów" i „tetanoidów" Jaenscha.
Te różne zasady podziałów, a stąd różnemi drogami budowane typy, daj,, mimo to
niekiedy obrazy podobne. Jedną np. rodzinę stanowią schizotymik, Kretschmera, intro­
wertyk Junga i tetanoid Jaenseha, podobnie jak i wymienieni przez nich cyklotymik,
extrawertyk i basedowoid. To świadczy o trafności wyboru tych właśnie typów i o we­
wnętrznym związku między struktura charakteru, stosunkiem do świata otaczającego
i gruczołami dokrewnemi.
Pyta Pan, który z istniejących podziałów ma największa wartość? Podział Kretschmera,
i ~d niego _radziłaby'? też zacząć studja nad zagadnieniem. Typologje Kretschmera znaj­
dzie Pan niezwykle zywo 1 obrazowo zreferowaną w podręczniku prof. Witwickieg~:
P_ s y cho I o g Ja t. li_-. Dla grupy I podstawowy jest podział Ribota, który znajduie
s~ę w „Ps Y_ cho 1 o g J 1 .';'czuć'; tegoż autora, tłumaczonej na język polski. Wresz~
cie mogę }"'' Panu polec1c ~rtyk.~I d-ra Kuchty „T y p y p s y c h o I o g i c z n e
J u n g a , ,,Ruch Pedagogiczny 1930. D-r H. Weintalówna
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I. 1Kalc;nddr;um rzymsko'.k:ito!ickie i greclćo-katolickic. '
IL Szkolnictwo "Polskie w cyfrach _'__ obejmuje: najnowsze zestawienia wszystkich ·

działów szkolnictra: . I , : ' ł . I • I

Ili. Związek Nauczycielmy:i Polskiego, jego organizacja ,:_ i informacje. Dział ten
podaje .najn,owszy _stań, organizacyjny Związku, organizację Zuządu ~ł_ówneg~,,
warunki korzystania _z samopomocy Związkowej ..

_JV. Ministerstwo W._ R. i O. P. - Jego organizacja.
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wanie nauczycieli, 3) uposażenie nauczycieli, _4) państwowa pomoc lekarska,
5) spra_,vy emerytalnę, ' .,· • , . , . • ·, · , • ' ,

' VI.' Deklamacje, śpiewy"] · inscenizacje na uroczystości• szkolne. Dział nie-Lwykic po­
żyteczny w pr.iktyce szkolnej. Zawiera materjał na wszystkie uroczystości, obchó­
dzone \v, ci:igtl roku przez szkolę: Do szereg~ pieśni dodane są_ nuty: I) Na
Święto Niepodległości. 2) Na Imieniny P. Prezydenta: 3) Na Imieniny Marszałka
Pil_sucjs)dego,,•, 4)' U trum°:y ś. p. Pre.:. ·G: Na:utowicza'. 5) Poległym. cześć!
6)_ W rocznicę oswobodzenia Lwowa: ,) Na,Dzt~ń L. O. P, .P•u. ·8) Na progu
szkoły.-.9) Tydzień Szkoły .Powszechnej. 10) Na Sw, Mikołaju. 11) Nauroczjstość
,,Gwiazdki". 12): Na mająwkr, · H) Na święto pleśni, 14) Na święto książki.

VII .. Wiado.iności różne. . , "v , ~, · ·
YIII.. Księgarnie i· wytwórnie poniocy naukowych.
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